
Rok I. Kraków, Czwartek 8 października 1936 r«

KRWAWY BOI O MADRYT
Powstańcy dążą do zdobycia stolicy

M A D R YT , 6.10- Komunikat oficjalny 
ministerstwa wojny donos5; na odcin
ku Rarbastro wojska rządowe zajęły 
miejscowość Lahermita, skąd artyler 
ja rządowa rozpoczęła bombardowa
nie <Iaca9 twierdzy granicznej, bronią 
cej przełęczy Somport w Pirenejach 
środkowych.

Powstańcy, którzy atakowali pozy
cje nod Perdttuera, zostali odparć* po 
zostawiano*na polu walki 30 zabitych

Na odcinku Tago małej kolumnje 
woisk rządowych udało się w  czasie 
ataku wodełśó pod miejscowość San* 
tt 0 ’a!h . gdzie zniszczył8 trzy samo 
chody ciężarowe ^  przewożące pow
stańców,

A T A K I W OJSK RZĄDOW YCH 
NA O V !iD O

Gen. Aranda, dowćdca wojsk pow
stańczych na froncie w Astłirji podało 
że przez cały rizJeń wo"ora!szv woj
ska rządowe zeciekn nozy*
cło Powpt~*Gćw w odeHo, Walkl^z 
udziałem sinych rezerw no stronie 
rzArfowef trwał** od do nóźowoh
godrin w"ws?orm?cK Mimo dość siln? 
prn nnner^ia WfTft* M w lądfl woi^k ris -

|<+nfa od^ałją R°n słrza
łó w  i rńw n<v»es fie i n k «R  sam olotów

, t{}rtVQ jrWO'’ *!! rW W’ ?"*'*
apn homH ataki jak
twierdza powstańcy — odparto*

W A L K I O M A D R YT

Wojska powstańcze atakują gwał
townie na wszystkich frontach kolo 
Madrytu. Oddziały rządowe stawiają 
silny ooór.

Bombardowanie powstańców na od

BI

Rada bigi potępia
WYBRYKI GDAŃSKA

GENEWA, 6.10 — Rada Ligi. na posie
dzeniu poniedziałkowym wysłuchała rapor
tu komitetu trzech w sprawie Gdańska. 
Mówcy. ostro potępili ustosunkowanie się 
senatu gdańskiego do Ligi i wyraził] zado
wolenie z powierzenia Polsce załatwienia 
tej sprawy.

omku Toledo i Naval Feral 
zu&tannie.

trwa be | Mimo wysiłków oddziałów powstań 
iczych, front n>e uległ zm!ame.

Córka wielkiej Polki
przybyła do Warszawy

W A R S Z A W A , 6- 10. Dziś t> godz- 
8.20 przyjechała do WarSbawy p,. Ire 
na Jolio* * Curie, córka znakom M  u- 
czonej śp. Marja Ciir^e - Skłodowskiej 
wi,az ze swym mężem prof ' Frydery
kiem Joliot -  Curie.

Na dworcu znakomitych gości wita
li oprócz rodziny, podsekretarz stanu 
w ministerstwie oświaty prof. dr- I I jej 
ski, członkowie ambasady francuskiej 
w  WarS^ia^ie, instytutu radowego 1m. 
Curie * Skłodowskiej, polskiego tow. 
f  zycznego, przedstawcie prasy i in.

inezpieczalnii społeczna w Łodzi
oskarżona o przestępstwo karno-skarbowe

ŁÓDŹ, 6.10 —  Przedmiotem interwencji 
nadzorczych władz ubezpsczalnj społecz
nych w ministerstwie skarbu Stała &:ę spra 
wa niecodziennego przestępstwa karno - 
skarbowego, które pełniła jedna z ubezpls 
ozalń społecznych. W  czasie lustracja kon
tro li skarbowej, przeprowadzonej w swoim 
czasie na terenie aptek ubezpieczał ni łódz
kiego okręgu, stwierdzono iż  spirytus, 
sprzedawany po niskich cenach dla celów le

czniozychx był przerabiany na specyfiki le
karskie •

Spirytus do bezpośredniego użytku lekar 
skiego kosztuje 1 zł. 66 gr. za litr, podczas 
gdy monopol spirytusowy Hoży za spirytus 
dla oelów przemysłowych 11 zł. 50 gr. za 
litr. Wobeo wykrycia tego rodzaju wykro
czeń władze skarbowe nałożyły na ubeapie- 
czalnię grzywnę pieniężną, w wysokości 
116.000 zł. Obecnie łódzka ubezpieczałnia 
stara się o złagodzenie tego wyroku.

ZW YCIĘZCA RAJDU 
ANG LJA  —  AU STRALJA

lotnik Scott który trasę około 10.000 «m  
przebył w ciągu 52 godzin j 58 minut.

120 i n i  rumuńskich
PR ZYB YW A  DO POLSKI

W  środę, 14 biti. przybędzie do Polski 
wycieczka 120 inżynierów rumuńskich z 
Bukaresztu.

Inżynierowie zwiedzą Lwów, Warszawę, 
Gdynię, Katowicej Zagłębie węglowe. Kra 
ków, Wieliczkę i  Zakopane

Plaga wilków
n a  w i l e ń s z c z y ź n i e

W ILNO, 6.10 —  Mieszkańcy szeergu wsj 
gminy Postawki zwrócili się do władz z 
prośbą o urządzenie obławy na wilki, które 
wyrządzają olbrzymie szkody wśród nieroga 
cizny i  koni. *

Straszna katastrofa w Warszawie
W oparach trującego gazu zginęło 6 osób

W A R S Z A W A , 6. 10. Dzisiaj o go- 
dzmie 10 rano w domu nr* 2 przy pla
cu Opolskim zdarzył się wstrząsający

wypadek śmiertelnego zatruci8 gazem 
6 osób.

Wskutek pęknięcia rury gazowej w

Japońska delegacja 
handlowa

W W ARSZAW IE, GDYNI I KATOWICACH

Dziś przybywa do Warszawy japońska de
legacja handlowa, składająca się z przedsta 
wicieli najpoważniejszych koncernów japoń
skich, działających na terenie Europy. Roz
mowy na temat możliwość] zwiększenia pol
sko - japońskich obrotów handlowych odbę
dą się w labie przemysłowo - handlowej w 
Warszawie.

Po  3-dniowym pobycie w Warszawie człon 
kowic delegacji udadzą się do Gdvn] Za
głębia Dąbrowskiseo i na ślaak.

20 milionów rubli w złocie
wniosła w posagu córka Krassina 

francuskiemu księciu
żwisko swojej rodziny w bankach zagranicz 
nych. W  dniu śmierci Krassina majątek je 
go wynosił 60 miljonów rubli w złocie.

Na wesele córki Krassina z księciem de 
la Roohefoncauld, które odbyło się z wielką 
pompą, zaproszono tylko, najbliższych krew 
nyoh obojga państwa młodych.

Ojciec panny młodej odgrywał swego cza
su wybitną rolę w Rosji Sowieckiej, był jed 
nym z  najbliższych przyjaciół Lenina. Jako 
poseł sowiecki przebywał Krass]n kolejno 
na rozmaitych placówkach zagranicznych. 
Po śmierci Krassina rodzina jego nie powró 
ciła do kraju | wybrała sobie Paryż na sta 
łą siedzibę. Ludmiła Krassin, która została 
obecnie księżną francuską, jest piękną, wy
bitnie inteligentną, wysoce wykształconą, no 
i bardzo bogata kobietą.,

PARYŻ, 6.10 — Sensacją towarzyskich 
sfor Paryża jest w tej chwili ślub córki 
zmarłego dygnitarza sowieckiego, Leonidasa 
Krassina —  Ludmiły Krassin z przedstawi
cielem jednego z najstarszych rodów arysto
kratycznych Francji, księciem dc la Roche- 
foucauld ślub ten odbył się przed kilkoma 
dniami w Paryżu, a pikantnym jego szcze
gółem jest fakt, że córka zaciętego „wroga*: 
kapitalizmu jakim był Leonidas Krassin 
wniosła swemu mężowi.. 20 nt]ljonów rubli 
W złocie w posagu

Leonidas Kras&n był tym, który swojego 
czasu wydał w Rosji dekret o nacjonalizacji 
prywatnych kapitałów. Dygnitarz sowieck; 
był jednak sam na tyło sprytny, że prywa
tny swój majątek w wysokości 37 miljonów 
rubli w złocie uplasował w r. 1917 na na-

piwn>cy tego domu — przez podłogę 
przedostał się gaz świetlny do miesz
kania znajdującego się nad tą piwni
cą. Wydzielanie gazu było tak silne, 
że poczuli go lokatorzy wyźszyeh pię
ter. Przeczuwając, że w parterowym 
mieszkaniu zdarzyło się nieszczęście 
zaalarmowali najpierw dozorcę, a po
tem policję. Na dobijanie się do drzwi 
zatrutego mieszkania n>kt się nie od* 
zywał. Po wyważeniu drzwi i  przewie
trzeniu mieszkania okazało się, że lo
kal ten zajmowało 6 osób, których tru 
iący gaz zaskoczył w czasie snu w 
łóżkach* Lekarz pogotow*8 stwierdzi? 
śmierć wszystkich osób.

Na m'ejsću nieszczęścia gromadzą 
się tłumy. Komisja śledcza przybyła 
na miejsce odrazu stwierdziła karygad 
ne zaniedbanie gazowni miejskiej.

Straszny ten wypadek w który n 
straciło życie aż sześć osób przynomi 
na podobną tragedję, która przed p* 
ru laty rozegrała się na Starym Mie
ście, gdzie również pękła rur8 gazowa 
zatruwaiao śmiertelnie kilka
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ŚMIERĆ STALINA?
Sensacyjne pogłoski -  Następcą Stalina -  Uloroszytaw

Władze sowieckie milczą
B E R LIN , 510. Dużą sensację wy

wołały *u w>adomości nadesłane ze 
źródeł estońskich, wedle których dy
ktator Rosji sowieckiej Stafln, zmarł. 
Wedle tych wiadomość', Stal'n m'ał 
umrzeć jeszcze przed tygodniem w pią 
tek o godz. 20-30 w swej rezydencji 
pod Moskwą 

Osoby, jakie przyjechały z Lenin
gradu do Talina, utrzymują, że wła
dze sowieck'e postanowiły utrzymać w 
tajemnicy przed masami wiadomość o 
śmierci czerwonego dyktatora, a to 
dfatego, ażebw nie wywołać zaburzeń 
w Rosji- v

Cała prasa w Rydze podał3 tę w ła- 
domość, zaznaczając, >ż należy p rzy j
mować ją z zastrzeżeniem.

W  swo<m czasie czerwoni dostojni 
cy trzymali w tajemnicy śmierć Leni
na przez sześć godzin, trudno jednak 
przypuścić, ażeby śmierć Stalina dało 
się utrzymać w tajemnicy z górą ty
dzień-

Następcą Stalina m>ał zostać miano 
wany czerwony marszałek Woroszy- 
łow ■ ' ■ ■ ■

Podobn3 wiadomość nadeszła do Ber 
I^a  z Budapes^W prawdopodobnie 
pochodzi ona z tego samego źródła rys 
k^ego.

Na marginesie wiadomości dodać na 
leży, że Stalin od dłuższego czasu 
jest chory i już wielokrotnie zasięgał 
porady specjalistów- Chorob3 jego 
miewa okresy ciężkiego nasilen'a. Pra 
wdopodobnie należy przyjąć, że Sta
lin uległ znowu poważnemu ataków'

nękającego go cierpienia i to stało 
się powodem powstania pogłoski o je: 
gc śmierć'*

Do tej pory brak bPższuch szczegó 
łów, jak również brak potwierdzeń13 
wiadomości z innych źródeł.

Trumna zamiast łóżka
Amator, który ciągle spał w trumnie

Konsekracja
K£. B ISK U PA  Z IM N IA K A  

W  CZĘSTOCHOWIE
Terra1!! konsekracji ks- I> skupa su 

tfragana diecezji częstochowskiej, An 
^on'eo ' 0  Ziinniaka, Wyznaczony został 

niedzielę, dnia 18 Lin.
Salcrę biskupią otrzymał ks. B 'skuP 

nonPnator z rąk ks* Bisupa dra T. 
KiuLiny, a w^półkonSekr3 torami będą 
'ks. Biiskup Gawkinb i ks. B lskup So- 
milę- ' -

Uroczystość konsekracji odbędzie 
«ię w  EJaledrzę częs locho wsk'ej o g- 
9 rano. ' ^

Największym dziwakiem naszych 
czasów jest bezsprzecznie mieszkaniec 
portugalskiego miasta Oporto, senor 
Teofilo Gormone Jest on wła§c?cielem 
dobrze prosperującej restauracji, co 
mu jednak nie przeszkadza używa6 
zam'ast łóżka trumny- P<rzy tym n'e 
jest wcale ascetą, a wręcz na odwrót 
lubi towarzystwo ludzi, śmiechu i do 
brc potrawy 

W  jaki sposób padł na ten dziwaćz 
ny pomysł? Przed 40 laty ciężko za
chorował jego ojciec. Czując zbliżają
cą się śmierć, zamówił dla. siebie tru

mnę- K/j zadowoleniu rodziny wyzdro 
wiał jednak i trumna był3 już niepo 
trzebna. Stolarz, u którego ją obstało 
wał, nie chciał przyjąć spowrotem- 
duż zamierzano niepotrzebny przed
miot użyć na opał, gdy Teofilo oświad 
czył, że w przyszłości będz'e używał 
trumny zamiast łóżka 

Słowa dotrzymał. Od tej chwili c‘ą 
gle spał w trumnie i tak s‘ę przyzwy 
cza>ł do swego „łóżka“ , że obecn'e za 
żadną cenę nie potrafiłhv iuź spać w 
normalnym łóżku

Po zapomogę -  aułem
iW; m iejscow ości am eryk an sk 'e j San' 

tą An n a  pod Los A n ge le s  w ładze lo - 
kalne rozdają hojne zapom ogi bezro
botnym , b y  zapewnić sobie gdoSy w  U  
Stopadowycli w yborach .

A-iecławno odbyło  s'ę zebran ie ci:rz> 
m u jąeycli zapom ogi. P o lic ja  n 'e  m o
g ła  sobie p o r ;'dz'ć* z*, rozm ieszcza
n iem  Samochodów K 'lk a  ty s :ęcy bez
robotnych p rzyb y ło  bow iem  na zg fc  
m adzenJe w łasnym i samochodami.

• P os^d ^cz  w łasn ego  samochodu, ko 
rzyStają cy  z zasiłków, k łó c i s rę do
sadnie z obrazem  bezrobotnego, ja k i 
ma E urop3. E u ropejsk i bezrobotny la  
z iku je  w  Tmtach bez podeszew , a a m e 
rykańsk i bezrobotny jed z 'e  po zupo* 
m ogę w łasnym  autem*

Czy w ie lu  takeh bezrobotnych ma 
A m eryk a?  W  każdej dziedzin ie mus' 
A m eryka  m 'ee j*'kąś własna osob li
wość.

Pod Holami pociągu
d w a  s a m o b ó j s t w a

W ARSZAW A, 5.10 — Na szlaku Warsza
wa —  Marki pod pociąg • wpadł nieznany 
mężczyzna w wieku około 25 at i poniósł 
śmierć na miejscu.

Na szlaku Ztękowice — Bednary pod po
ciąg oso bo wy f jadący z Lodzj do Warszawy, 
rzuciła się kobieta nieznanego nazwiska w 
wieku około 30 lat.

Giną polscy górnicy na obczyźnie
Dwaj polaey ponieśli śmierć w płonącej kopalni w Bełgji

B ltU lL S E L A , 5*10. —  P o ls cy  em i
granci zatrudnieni w  kopalniach b e l
g ijsk i cdi T*\t jeszcze p racę  Swą p rzy 
p ieczętow a ł' okropną śm iercią

W  trag iczn e j k a ta s tro fę  gó rn icze j 
która  wstrząsnęła obecnie całą B eigb i 
zg in ę ło  21 górn ików , p rzyczem  udało 
się po kdku dn ^w ęj ak c ji r-Uowidczej

llOra z górą się nie
ale człowiek ż... wygraną

E C H A
Jaka będzie nowa partia?

iW*e L iw ow ie  odbył » 'ę  nadzw ycza j
ny  zjazd  delegatów  Zwdązku L e g io n i
stów  z trzech  w o jew ód ztw  południo" 
two-wschodnich* B e ie ra t  o now ej orga. 
nh&acji p o lityczn e j, k tó ra ma b yć  po- 
^Woł^na do życ^a p rzez p łk . K oca  w y 
g ło s ił  poseł dr, W o jc iech ow sk i

Podkreślił on, że z ch w ^  gdy zabrakło 
Polsce marszałka Piłsudskiegoł prace i o- 
bowiązki spadły na naród polski, który po 
śmierci marszałka ochotnie i dobrowolnje 
poddał się pod komendę jego następcy, 
gen. śmigłego - Rydza.

Polska zajmuje w Europie miejsce wy
jątkowo niebezpieczne. Otoczone ze wscho
du i zachodu mooarstwami pragnącymi 
wałki bez pardonu, zarówno fizycznej Jak 
duchowej, może utrzymać swą niepodle
głość jedynie dzięki zgodnej współpracy 

całego narodu poskiego. Polska, aby ostać 
się wśród biegunowych różnic ustrojowych 
faszyzmu i bolszewjzmu musi sama być 
państwem narodowym, musi mieć silną 
władzę wyposażoną w wielki autorytet.

W  tej organizacji, która w niedługim 
czasie ma być powołana do życ[a — mówił 
dalej poseł Wojciechowski — jest miejsce 
dla wszystkich Polaków od PPS. do Stron 
Narodowego. Prace w tym kierunku będą 
załatwione szybko przez umiejętne wyko
nanie reformy rolnej w płaszcyźnie ogól
no - narodowej oraz przez odpowiednie 
rozwiązanie zagadnienia udziału dorastają 
mgfi g o M u a a  w życiu unii tyczny hi

Każdy z nas marzy o wygranej na lot&rji. 
Każdy obliczą w myśli to wszystko, co mógł 
by sobie sprawić, gdyby przypadła mu wię
ksza wygrana. Każdy chciałby — i zupełnie 
słusznie — ułożyć sobie życie jak* najlepiej, 
zapewnić spokojną przyszłość rodzenie, za
bezpieczyć się przed chorobą, starością, i 
niezdolnością do pracy.

Wszyscy o tym myślą, ale nie wszyscy 
czytają to, co by ch naprowadziło na właści 
wą drogę, co ułatwiłoby im spotkanie z wy
graną.

Gdy się rozejrzymy naokoło, wśród zna
jomych i sąsiadów, przekonamy się, że wie
lu z nich należy do tego gatunku ludzi, któ 
rzyby chcieli, żeby szczęście i powodzenie 
samo do nich przyszło. To są ci, którzy 
wciąż mówią: .,Trzebaby wziąć los loteryjny, 
spróbować szczęścia!*'... ale na tym też się

kończy. A  gdy już jest po ciągnieniu. prze 
glądąjąc. listę wygranych, narzekają: „No, 
czy. nie mówjłem? Wygrał numer! O tyni 
numerze właśnie myślałem!“ A  gdy się ich 
spytaj czemu więc n|e wzięli losu, odpo
wiadają:- ,.Eh, jakbym wziął, przegrałbym! 
Trzeba mieć szczęście !*‘

Tych spóźnialskich jest coprawda coraz 
mniej, gdyż każdy, kto przegląda gazety, 
może się przekonać, ile i jakie wygrane, jak 
np. ostatni milion, przypadłby w udziale lu
dziom, którzy wyszli szczęściu na spotkanie. 
Bo na to, żeby w życiu coś osiągnąć, coś 
otrzymać, trzofoa temu czemuś wyjść na 
spotkanie, trzeba ni u otworzyć drzwi. W y
grać na loterii może każdy, ale tylko ten, 
kto się nie ociąga z nabyciem losu.

Góra z górą się nie zejdzie — mówi przy
słowie — ale człowiek z... wygraną

Szał pocałunków łańcuchowych
Nowa epidemia

.W Paryżu powstał3 nowa ep'deiri'a: 
pocałunków łańcuchowych- 

Najpiękniejsze 1 najelegantsze pa
nie z paryskiego towarzystwa otrzy
mały l'sty w których nieznany osob
nik skład3ł *  dani swe wielk'e uczu
cie, przysyłając drogą 1'stowną poca
łunek mający zapewnić wieczyste 
szczęście.
Aby n'c szczęściu nie stanęło na prze 
szkodzie, należy o^zymany list prze
pisać w pięciu egzemplarzach i roze
słać pięciu mężczyznom, do których 
żywi s>ę specjalną sympatię-

W  wypadku niezastosowania się do 
tego wskazańia, osobę, która n'e speł 
niła warunku snatka w 'elk» przu- 
krośi

Przesądne paryżanki przepisywały 
z zapałem listy > rozsyłały je w tysią 
c3ch egzemplarzy, do różnych częsc' 
św»ata-

Łańcuchy pocałunków doprowadzi
ły  do ostrych nieporozumień małżeń 
skich, albowiem zazdrośni mężow'c 
n«e chcieli w'erzyć, iż |is*y m:łosne 
ich żon pisane są tylko „dla kawału*1 

Lekarz wojskowy, popularna osoba 
w Paryżu, który niedawno poślubi 
młodziutką artystkę Marlyse Targis, 
uznał łańcuch pocałunku za dowód 
n'ewierności swej nfiałżonk> ' w ataku 
furji zastrzel'! nieszczęśliwą kobie
tę-

Władze przystąpiły do likwidacii tej 
niebezpieczne! k o r^ n n n d en c ii.

wydobyć nH pow'em*lin't;- zienu ż:wq* 
glone ciała tylko 9-c'u.
1 12-tu pozostały cli znajduje sl* na

dal w płonącej kopalu', gdz e o He do 
tąd nie zginął', muszą umrzeć strasz
ną śmiercią, gdyż ratujący straciw
szy Avs:;elka nadzieją,

kazali zamurować sztolnię,
• aby; idę dopuśc‘ć. do rozszerzenia . Się 
ognia na.całą kopalnic. ..

Wśród emigracji-. poTskV.i. bątdzo 
djcznje ną Wspomnianej kopalni pra
cującej, wiadomość, o kalasirotie zrp 

; b ił‘i p drunujące wrażenie, gdyż 
w drużynie, która weszła do szybu 

* znajdowali sie liczni Roiacy.
Obec,n'e jest ’\v';'domemł 'ż pom!ę- 

dzy odciętym1 od świata górnikami 
znajduje s'q dwóch naszych wycliod.- 
ców Tomasz Prokown>k i Stefan Ja- 
s'ńsk«- Wr ciągu ,1̂ ] walczono
z nłomieni^mi, lecz by ;skuteczn'e.

Pomiędzy aórji kami, htórzr mo
dląc Się oczekiwali wiadomości o z ag' 
nionyc-h. znajdował sie ró"'n eż Leo
pold ITT. Powrócił on dop'ćro do Bruk 
seli, gdy zakmunikowano m- *ż strir 
cono wszelka nadz'eję ratunku* Pn:cd 
tern jednak odwiedz i on rodziny 12-tą 
górników, 
którzy został' zamurowani w płoną

cym szybie.
Wśród enfgraeji PolsV:ej Pannie o- 
g'1'onma rozpacz. Zmarły tragićmie 
•1 as-iński l)rał czynny udz'ał w życiu 
organizacyjnym polsk cli tował'zystw 
i był bardzo popularny*

Petarda na odczycie
ŻABOTYŃSKIEGO W  W IL N IE
W IL N O ,  *5* 10. W  Sali przy ul. K oń  

sk 'e j 1, w  W i ln :e znany przyw ódca 
s jon is  tów  i eAViz jon  i stów  W łod z im ie rz  
Żahotyński w yg ło s ił o d c zy t  na k tó ry  
p rzyby ło  w :clu słuchaczów

P rzed  roCpoezęc'em  odczytu  w  
przedsionku rzucił- ktoś petardę z g a 
zem łzaw 'acym , E ak t ^en w yw o ła ł 
chw ilow y popłoch. P o  p rzew ie trzen iu  
sali Żabotyński pod Sdną strażą po i'- 
e j1 i swoich zw olenn ików  w y g ło s ił  

"^<uljczyt. .

/
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Bestialskie praktyki
Swego czasu głośne byiy występne 

praktyki kilku chłopców z miejscowo 
śc> podwarszawskich, narażających ży 
c'e własnych dz'eci dla zdobycia pie
niędzy.

Zaczęło s«ę od łego, że pewien go- 
spodarz otrzymał odszkodowanie za 
syna przejechanego przez samochód* 
Nagie wzbogacenie s<ę wzbudziło zaz
drość wśród sąsiadów. Jeden z n'cii 
postanowił zdobyć pieniądze *ą samą, 
łatwą drogą* 6-letn'emu synkowi ka
zał rzucić s'ę pod przejeżdżające, pry 
watne auto.

I wyrafinowany zam'ar powiódłby 
się wyrodnemu ojcu, gdyby n'e przy
tomność umysłu szofera, który zdążył 
zatrzymać auto* W  a?.as«e śledztwa u- 
słyszano od chłopca, że ojciec kazał 
mu rzucić s'ę pod samochód.

O pokrewnych praktykach donoszą 
obecnie ze Lwowa*

Na ulicach śródmieścia żebrał3 6- 
ietn»a Józefa Sowiak Dz]ecko wzbu
dzało litość sparaliżowaną ręką. 
Zatrzymana przez policję, dziewczyn- 

ka wyznała, że ojc'ec od k«lku miesię 
cy krępował je j rękę sznurami ' u- 
sztywniał deseczkami* Te praktyki 
sprawiły w końcu, że ręka sześćset 
niej dziewczynki zaczęła być bezwła
dna.

Ojciec, który każe własnemu, dziec
ku rzucić się pod samochód, ojciec, 
który z śmierci lub kalectwa dz'ecka u 
czynić chce źródło bogactw a lub za
robku — są to najkrańcowsze już orze 
jawy zwyrodnienia uczuć rodziciel
skich*

Tego rodzaju praktyki w'nny być 
karane z całą bezwzględnością, a naj 
wyższy wym»ar kary wi^en być po
strachem dla ludzi — bestyj, które 
chcą robić pieniądze na kalectwie, 
lub śmierci własnego dziecka.

Boję się pijaków i bardzo mi szpetnie w mundurze
Czy kobiety nadają się na policjantki?

Przed d*>esięc<u iaty mniej więcej, 
kiedy rząd brytyjski zatwierdził sta
tut na utworzenie policji kobiecej w 
Anglji, kandydatek było bez liku. W  
tym roku, gdy zapotrzebowanie kob'e 
cych sił policyjnych wzmogło s'ę ' 
Scotland Jard ogłosił komunikat o 
rozszerzeniu kadr policyjnych wzywa
jąc ochotniczki muzycznie, do tej pracy 
odpowiednio zbudowane i zahartowane 
— kandydatek znaiazła się nieliczna 
garstka*

Na 150 wakąnsów zgłosiło s-ę z» 
ledwie 60 amatorek. Fakt ten zasko
czył władze poMcyjne,. tym bardziej, 
że uposażenie kobiety - policjantki w 
Anglji jest dość wysokie (75 złotych 
tygodniowo, przy całkowitym utrzy 
maniu > pełnym umundurowaniu), sta 
nowisko odpowiedzialne, praca unor 
niowana i bardzo szanowana.
Jedno z pism policyjnych ogłos'ło na 

tychm'ast na ten temat ank'eię, wzy
wając do odpowiedzi młode i zdrowe 
dziewczęta: co wpływa na ociąga
nie się Angielek przy wyborze tego 
rodzaju .zarobkowania, który całkowi
cie odpow'ada siłom, inteligencji oraz

wymaganioir. zarobkowym kob'cty w 
tych kryzysowych czasach?

Odpowiedz! były wręcz rewelacyj
ne.

Gros zainteresowanych w tej spra
wie dziewcząt wypowiedziało sję prze 
ciwko zakazowi władz do zawierania 
węzłów małżeńskich* Relief antka an
gielska może być tyj ko kob'eta n‘ęza 
mężna, wdowa lub rozwódka. Z chwllą 
wstąpienia w 7wiązki małżeńskie — zo 
staj© zwolP*ona*

Druga kategorią odpowiedzi zawie
rała oburzti.'G delikwentek, źe mun
dur policjantki jest nieestetyczny, o- 
szpecająćv w umyślny sposób sylwet
kę kob>eca, na która n'kt nie spojrzy 
z upodobaniem, A przecież nawet 
najniższej szarży żołnierz angielski 
czy szpocki, n e mówiąc już o ofice
rze, pragnie być elegancki i efektów 
ny w swym >iniform'e!

Zmien'ć w ;ęc przedewszystkiem ' 
upiększyć szablonowy uniform polic
jantki angielskiej! — brzmi rozkaz z 
tamtego obozu.

Niektóre odpowiedzi rozbrajające 
szczerością, zakrawały na humor. 0-

tc kilka wyb*anych spośród na$fae 
dz'ei charakterystycznych: ^

1) Pan iczn i się lękam przechodzi 
nocą, pustymi ulicami Londynu. 2w l*  
szcza na peryferiach miasta* > # * I

2) Ogromme się lękam być śwfrff* 
kiem nieszczęśliwych wypadków uPcz 
nych, przejechać autem, czy autobu* 
sem. Tracę g łowę* Brzydzę się krw>. 
Obawom s:ę trupów.

3) Bardzo byłabym zażenowana, 
gdybym była zmuszona spotykać w  
parkach i demach rozpusty niemo
ralnie prowadzące się osoby. N*e p »  
tra fiłb ym  dać sobie z nimi rady*
4) Paniczme lękam się pijanych, zwl® 
szcza późnym wieczorem.

5) Bardzo mi szpetnie w tym tm!- 
formie, gdybym, przynajmniej mogła 
nosić spodnie « jeźdz'ć wszędzie moto
cyklem, tohym s<ę może zgodziła zo 
stać policjantką*,.

Najmniejszy kościół na świeeie
mieści tylko 6 osób

,W  GuernęSey we Francji p ;w b n  
zakonnik skończył w  tych dn'aoh b\i* 
dowę ńajmnieSzego kościoitl na św'c- 
cie. Świątynia ta m ieści zaledwie 6 o* 
sób. Zakonnik pracow ał nad ta budo
wą 14 lat. • B y ł • jednocześnie a ixh4ek 
tern, murarzem 1 cieślą.

Kościółek jest zbudowany z di- b- 
nych szczątków starych mebli maho
niowych i hebanowych oraz z kawał" 
ków potłuczonej cennej ehińsk'e.j por 
celany. Zgrdmaazeińe tego niezwykłe 
go m *terja lu  budowlanego z a j A  za
konnikowi kilka lat.

Świątynia i a jest najorygm alićcj- 
szym okazem archi tek toni cz n y ru jaki 
Sobie możn* tylko w yob ra z i. JeSt r  
na przenośna, to też do pomysłowego 
zakonnik* zgto?do się już ssCjreg arna 
torów proponujących mu spfaędaż 
swego dzieła. Ostatnio otrzyma? on 
świetną propozycję Am erykan1 na, któ 
ry chciał tą niezwykłą budową ozdo
bić swój ogród.

Led? zakonnik nie cliee sprzedać ko 
ściółka,. który - ma PozoSBy' ■ właSno - 
ścią klasztoru.

38.069 samochodów
I M O TO CYKLI ,W PÓ«-SGE

.Liczba samochodów i m otocykli ^  
Polsce na pierwszego września yw y- 
n’ osła 38 009, gdy na pierwszgo Itpcai 
wyraż*la  się cyfrą *36.043* A  więc 
wzrost o 1.*326 samochodów i moto
cykli.

P ierwszego września m ieliśm y:
10.1/3P samocliodów osobowych,
9-567 motocykli,
4-317 dorożek samocho do w ycłi,
;).364 samochodów ciężarowy cli,
1.127 innych pojazdów mcch^ńicz* 

nych.

106-lefni poIeszuK
We wsi Dźwino zamieszkuje R. Miehałko 

wic-z, liczący 10G lat. Ma on. 7 synów, a 
z u i cli najstarszy ma G2 -lata, oraz kilkuna
stu wnuków. Mając 35. hit rozpoczął służ
bę w Kronsztadzie w marynarce rosyjskiej, 
poczem po 9 latach powrócił na Polesie i 
wybiera się jeszcze, jak sam twierdzi na., 
wojnę z bolszewikami.

DEMON ATLANTYKU
— [\'o. jzeki) napęwno w yleje- — za 

u ważył dpktói. "  A le  Bogu d^ąki, — 
już świta* Ib-*/, najmniej położym y raz 
kres 1:ei glupk i bajce, o trzeciej necy-

W  ciągu paru niinufc rozw  dii>ło sTę 
zupełnJe* Deszcz - zelżał n>eeo, **ie ko-, 
rytem l ’?ekl płynęły groźne, olbrzyndc 
mętne fe.ie. Zaniepokoiłem s-ę o „Cła- 
vrieok**:;

~~ MuS,ę wracać na statek, ośw:ad 
ezyłeni. "* Gdyby zerw*! się z kotw i 
cy, iPc będz-ie można już wpłynąć do
Vzc4;i!

”  ( Ihociźniy więc, — zgodz'1 się Se* 
rera]]- — ifo  drodze potraktuję pan* 
Id-żaiiiMi k*awv. o ile zechcesz wStą* 
Vlć do nas ; —

P-i-zyjąleió z radością tę propoz;yc.ię 
byłem bo wir:;- zziębnięty i niewyspa
ny. Opuści i Ś3.iv zatem owo f ntalne 
miejsce, ti’g ii'e ’ wyjaśniwszy 1 
wśród ulewnego deszczu dcSzliśmy 
do domu.

— P.icSżę oto lampka śp^yiuso- 
wa, - - r-iek? doktór- Może pan ją ze
chce zaparć, ia tymczaSeni zajrzę do 
Walkera*

Odszedł, — po malej cliwdcie jednak 
łVi ’ócił z twwrza wykrzyw^n.y grozą.

' - Już po n im ! — oświadczył o- 
chryply-m gldstm.

Zerwałem sJe na równe nogi, v,rp*- 
rrując się •* a*emęm przerażeniem w 
twarz doktora*

'* ihaż po li m- —• powtórzył. Chodź 
pan zol;ar;;re

Pos/ł śnp r.izeim — od progu już 
‘doiizałein 3Vk'kera. ł îa«uai&o na po-

zrzrk łóżka, z nogami i rękam i rozrzu 
corem i 'v lóeladzie.

• - A jfż  :» chyba n]e umarł ? — w y 
jąkałem

i\riv> żyje już od paru godh!n.
— Fehi* i.-o zabda ?
— F ib ra? .' Spójrzyrj pan na jego 

n o g i!
Krzyknąłem  z przerażenia. Oto je- 

dii'1 z nóg W alkera zwisał* bezwład- 
idę, Pełnie wykręcona ze stawów.

‘ .W'- ik* i>oże! któż m ógł popeł
nię taka srrasinia zbrdnię? . Severall 
p izv loż> ł rękę dó p*ersi t-rup*1*
. — Tkamy a i pan tutaj! • szepnął.

L c lkoiJłem s!ę piersi W alkera. K-e 
nanor.kąlem ra j mniejszego oporu; • <2> 
łe c-a?o było kompletnie m iękkie i Po 
datne m zrponPnająe miękko w y 
pchaną lalkę.

Gał* klreka piersiowa zmiażdżona 
imekka juk ciasto, Szept*ł Severall 
glosom wystraszonym. — Chwała B o
gu, że h  : \ c zażył na noc opium. Po  
tw *rzy możną poznać, że Stra&sna 
śmierć zask .ezyła go we śiPe*

— A le  kr0 to zrohd? Gdzie ten zhro 
dnifiTgjL

“f  Już dłużej nie wytrzym am  — szc 
pna- doktór, ocierając oroszone potem 
czoło. • i>T>  gestem tchórzem, ale to 
już pr?,c-f hndzi moje S'ły. T lośli pan 
wraca rc1 po^iad „G am ecock .“

— ^b-uiźiny. — odpowiedziałem
Wsiedliśmy do łódki, n ie myśląc na

w.cl o edem  n eh'czpieczeństw'e tej
przeprawy w wedle.i łódce po wzourzo 
w ftK  falacl? Dok^** w rlew a ł wo

dr* ^ciśkejącą s'»Q do łódki, ja wiosłowa 
łem I  udało nam się dopłynąć do jach 
tu* tam dor>'cro odzyskaliśmy ró w  
r.owngę urny m u , wiedząc, że dz'eli nas 
dwieście jardów  od owej przeklętej 
wysp.y,^ ■

.Wrćc-niy tam z* godzinę, —rzekł 
dok!.ór. — Alt- muSnny przedtem o- 
c.liłonąć zupe^n1©*: Z* nic ^  świec;e
i'e chciałhyni. by moi towarzysze, uj- 

rzel1 m ię tak/m smn^e, w  jakim  hy 
łem jc q. ->re- przed- paru mbuitam*1!

— Kazałem stewardowi przygo io- 
saó śuiadan e. Fotem  dopiero w róć
my tam. \!e na miłość boską- dokto
rze, jak mi pan wvtłoni*ezySz to co 
..asz?._ ?

~  Tr^eę "upełnie głowę. Opowiada 
no mi nieraz o owych czarach afrykai\ 
ok'ch, — i śni alem s>ę a tego, jak 
wszyscy- A le  żeby ten poczciwy W a l 
ker. zacny c-nowiek,- Bog* się • boją
cy, _"c złoćek  L ’ g i „Fr!mrosc*‘ c zginął 
w  tak1 okropny sposób: poproś tu nie 
m* jednaj d-.fjeozki ca łe j! To  phze- 
cież przeeh d»* wszelkie pojęcie!..- Pa  
trzaj pan /a tego m ajtk* 1 Co mu się 
Mało? U n ii s ;ę — czv oszalał?

hi* dz.ć 'kL statku stał 1'atterson, 
liak ia iS/y mój majtek, mężczyzna sT 
ny 1 u tU stracony D ługą osęką od- 
izucał na bc.k konarv  drzew, unoszą* 
iie prndu.ni wody wprost na st^ek- Te 
raz stał z oe?y ma-szeroko ‘otwartem1, 
skulony, wymachując gw-4łownie rę
ką;

~  PatCU jcie! patizajc ie! “  wółał 
jak ohłakony. •

. U jrzeliśm y olbrzym i p*eri drzewa, u 
noszony przez rzekę. B y ł tnk w;csok’ , 
że fale żaiedwie dosięgały jego  szczy
tu- A  rm pizodzie tego pul* kołysał* 
&ię .straszna c bydna głową, wzniesio
na na parę s'óp d*i g^óry- B y ła  Szeroko 
ści dużej Bećżułki n&ea. hkud.iio-żółte,

go koloru, — n dalej wkłuć było .szy
ję, Y-zorno i żółto cenlkowaną,

K 'ed y  olbrzym i pień, porwany w** 
rem, przepływ*! koło ,,Gam ećoćk'V* 
dój:k-h:m -wysuwające s5ę z dzrinpf^ 
ci’/.cwa dwa o brzymie p  eiśchn ie; 
hydiiy łeb Tvzniósl: s’ ę na jak ie osn* 
stop w górę. M ign ęły  .n*m senne, m a 
towe ślepka -* 1 c*ły  pień wraz z jego  
str-1 S»Pw ym m eSzkańceni popłynął, dal
ie j, bv zg-mić' w  falach Atlantyku*

— r  1 to b y to ? — spytałem-
To ów demon straszący w  ina- 

Szyin Sar.s;-tacie — odrfeekl Severall, 
który. odtazu odzyskał pewność siebie 
Tak jest, ,lc ów demon z naszej w ys
py: olbraynii nylon z Gabonu!

Przyporun^jo in-i s-ę wszystko, co 
łyskałem  po drodze o tycli sUasis-lU 
wyeii węzach, mieszkańcach' dżungli, 
o ich ś i o. i c-: * •'1 j u y  eh uściskach.** I  wSży. 
stko stało ml s*ę odrazu jasnem. Oto 
przed tygodniem  wezhr*na rzeczka 
przy u osia w yspę ów pień drzewa/

z jego straszliwym mieskańcent' 
P.óg jeden w ie, z k tórej tropikalnej ; 
dżungli on ru przybył! Bień oSład^ 
na irJeliźcó : w o^ej z*toce, na wScha-i 
didc i ł iron e wyspy* A1 żdkyarsztai1 Ife! 
dnar." ki leżał najbliżej, — zatem wąż, 
kiedy poczuł głód, Stamtąd porywał 
* woje T '; iy -  "Robił to regularnie co 
trzeci vf pewnością -i łiej nocy
wrócił, — y;feay, gdy Seydrall- 'dosły-j 
wznł jakiś sYiner z* oknem. W idoczn ie 
jednak odstraszyło go światło, w^ęo 
popłynął dalej i zadusił W alker*.

A le  dlaczego nie porwał?.'— spy 
lałem * * * *

Pi*a:vdc j odobnie Furz* go ńastr* 
szyła. VIe oto 1 pański stewaid. Zjedz 
my sidadaiik i .wracajmy czemprędzDj 
;ia wyspę, — *by murzyni n-e pomyśle 
Ik.k*3 i itivsn.r się z lę k li '

'KONIEC*
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Środa

Mieszkania zwolnione od podatku
lokatorskiego

Dziś: Justyny 

Jutro: Brygidy

Z TEATRU „B AG ATE LA"

Doskonalą pełną życia i werwy rewie pt. 
^Same nowości'. wystawia obecnie ^Baga
tela". W  rewi[ tej prezentują się nowo po 
zyskane siły artystycznej , balet Kainiń- 
skich^ Chór revellersów „Bagatela4 oraz u- 
lubieńcy Krakowa Gilewska i Nowowiejski. 
Rewia jest prawdziwie godną obejrzenia. 
Początek o godz. 5, 7 i S.

REPERTUAR K IN

l.dria: Judei gra na skrzypcach.
Lpollo: W  cieniu samotnej sosny 

Atlantic: Dzisiejsze czasy- (Charlle Chap 
rin) i Człowiek który rozbił bank w Monte 
Oarlo. '

Promień: „Jej ekscelencja Babka4*. 
Stella: Pan Twardowski 
Sztuka: Bohater 
Świt: Mayerling (Cli, Boye*?.
Uciecha: Wiedeń szaleje 
[Wanda: „Jadzia" (Smosarska).
Zorza: Dziewczęta w mundurkach.

( Muzeum: Kot i skrzypce 
Bagatela: Walczę o życie (P. Mum) i  re- 

ipja „Same nowości4*.
, Dom Żołnierza: „Księżniczka Czardasza44

Zgodnie z ustawą o podatku lokator 
skini część lokalu zajęta pod wdr- 
sztafc rzemieśln czy lub przemysłowy 
nie podlega podatkowi. Od ogólnej 
wysokości komornego za cały lokal pd 
l^cza się część cnynszu przypadającą 
na zakład piisemysłowy- Żatem o ile 
naprzykład krawec zajmuje wraz z 
mieszkań’em lokal 4-ro izbowy, na 
warsztat zaś z tego lokalu 2 izby,

Jednak zdarzają się wypadki, że wła 
dze nie chcą uznać danej *zby za prze 
znaczoną na warsztat. Oz’eje-się t0 w 

tym wypadku, o ile w izb&e tej oprócz 
warsztatu m^eSnkd ktokolwiek z do
mowników. Jak bowiem głoszą prgep: 
sy, *zba mieszkalna, w  której jedno
cześnie odbyw3 się praca Wdrsztatowa 

uważana jest nie za „lokal przemysło- 
wy“ , lecz mieszkalny, d co zatem n ê

wówczas płaci podatek tylko od 2-ch korzysta ona ze zwolnienia od podat* 
!zb. I ku lokalowego.

WIELKI KONKURS „TORPEDY”

Pociąg „kibiców"
DO CŹĘSTOC H O W Y

lW; niedzielę 11 bm. odbędzie się 
■wycieczka pociągiem popularnym „ K  
b^eó^”  i  sympatyków K- S. Cl*dcovii 
1 Kratowa do Częstochowy na finało 
we zawody piłkarskie o wejście do 
U fp  między K. S. Cracoyią a K. S. 
Brygidą e Częstochowy. Odjazd z 
Iw k o w a  godz- 7.10 przyjazd do Kra  
koWa z powrotem opdz. 22. Cena bile
tu tam i  zpowr tern zł. 5. Ulgowe bi
lety na zawody są do nabycia w  „Orbi 
sieff Rynek Główny.

Jak zwykle w  razie niedostatecznej 
ilości zgłoszeń, Dyrekcja P K )P  zastrze 
g a  Sobie odwołanie pociągu-

Oparzyła się
W RZĄCĄ K AW Ą

. W  poniedziałek w godzinach południo
wych Pog. Rat. wzywano do rzeźni miej 
skliej, gdzie poparzyła się wrzącą kawą 14- 
let-nia Stefan ja Powoźniak. Doznała ona opa 
rzeń I  i' I I  stopnia na obu udach j, pod
udziach. Po opatrzeniu oddano ją na opiekę 
domową.

Oświęcim pisze •••
Rowerzysta przed sądem. Franciszek Mro- 

zińskij stanąć przed sądem w Oświęcimiu o- 
skarżony o przejechanie 7-letniej Józefy F^ 
li,peckiej na zbiegu ulic Wysokiej i Kościel
nej. Niefortuny rowerzysta skazany został 
aa tydzień aresztu z zawieszeniem, oraz po
krycie kosztów przewodu sądowego. .

Chrzanów pisze •••
• Egzaminy OPLG: W  dniu 2 bm. w komu 
halnych kopalniach jaworzaiick-ch został za 
kończony kurs OPLG 3 -kat. dla służby od
każającej. Egzaminy ukończyło w obecności 
inspektora okręg. OPLG Lenartowicza i in
struktora obwodowego ko t A  
tinehacsŁ/

W  dniu d^siejszym ogłaszamy szóie 
góły naszego W ielkiego Konkursu.

Otóż jak PT* Czytelnikom wiadomo 
ukaz^wać s*ę fordzie na łamach „Tor
pedycc kolejno 15 kuponów, oraz 1 m ? .  

giczny, którym można s ią p ić  każdy 
brakujący kupon Czyteln>cy wycinają 
łe, poczem przesyp*- "e w zamknie 
tei kopercie na adres Torpeda“  Kjra 
Ków r^rjańska 44,

Skole? nastąpi I łowanie . nadesła
nych kuponów. Wylosowane otrzyma
ją następujące cenne nagrody:

1) nagroda: Maszyna do szyc’a.
2) nagroda: odbiornik radiowy, 3-ch 

lampowy f-my „Telefunken” *

3) nagroda: aparat fotograficzny
Źeiss — Ikonna film., format 6x9, 

Dalsze nagrody: szereg pullowerów 
z f-my Uchtig, WiePcka, obuwie mę
skie 1 damskie f-my „ Ig o ”  Długa, luk 
susowe komplety higieniczne f-my 
Kforomint, Plac Kossaka, aparaty  do 
golenia, brzytwy f-my „Unikat”  Sta
rowiślna, artystycznie wykonane por
trety 30x40 cm. przez f-mę „Foto- 
styl”  (Grodzka 44‘, oraz mnóstwo in
nych nagród największych f>rm kra
kowskich: wina, likiery, komplety 
d-def Mickiewiczowskich i Sienkiewi
czowskich, prenumeraty „  Torpedy”  
jtd.

Przejechał Srokę

Z OPERY KRAKO W SKIEJ

„Pajace" i „Rycerskość 
wieśniacza"

Prowadzenie opery w dzisiejszych warun 
kach stoi już na granicy prawdziwego he
roizmu. Jeśl. się zważy, źe prawie w żad
nym mieście nie może się utrzymać ópera 
bez subwencyj. zdamy sobie sprawę, że 
małe poniedziałkowe przedstawienia ope
rowe, które organizuje dyr. Bujańsk| ratu 
ją honor Krakowa, uważanego za miasto 
głębokiej kultury, także muzycznej, ale też 
miasto w którym żadne prywatne biuro 
koncertowe nie jest w stanie prowadzić 
wartościowych koncertów bez def cytu. 
Dlatego przedstawienia operowe jak do
tychczas stanowią jedyną możliwość zetknię 
cia się muzykalnych krakowian z dziełami 
muzycznem i stanowią jedyną j.mprezę mu 
zyczną Krakowa.

Ostatni wieczór obejmował dwie krótkie 
opery „Pajace4* Leoncavalla i Mascagm‘ego 
^Rycerskość wieśniacza* w których wystą
pili gość nnie znakomita artystka operowa 
Wanda Wcrmińska która wykonała wspa- 
niatłe partii e Nadd" i  SantuTy. Piękny 
głos bohaterskiego tenora opery berlińsk ej 
Otto Macha brzmiał dźwięcznie w partiach 
Lanja i  Tuwidaj baryton zaś Eu gen usza 
Mossakowskiego rozbrzmiewał dobitnie w 
partiach Tonią : Alfa. Obok gości wystąpi^ 
także z dużym powodzeniem miejscowi ar
tyści opery. Orkiestrę prowa^zł jak zwykł, 
dyr. Wallek - Walewski. Reżyser a spo
czywała w nizawodnrch rękach Stefana Ro 
manowskiego.

K.

^ ' n a n :

F. O. M.
to potęga ?o’ssi 

na morzu

76-letnia Francigzk3 Sroka, robot
nica zamieszkała w  Krakowie, p r -J 
ul:cy Zaorskiej 16 została w  dniu 
wczorajszym przejęckana, przy prze 
chodzeniu w  poprzek je  :dńi przez 
parokonny zaprzęg firmy D. S. Łan 
ger, mieszczącej się- przy ul. Józef 
5. Staruszka padając uderzyła głową 
o krawężnik chodnika i odniosła ra

nę ciętą na e:ole. Poza Łym doznał*1 
ona ogólnych obrażeń* W ezwany le 
karz Pogotowia Ratunkowego pozo 
stdwił Srokę po wstępnym opatrzeniu 
opiece domowej. W  nę za wypadek po 
■osi w l^iej części woźnica, który 
:biegł. 'Wypadek ^en m’*ał m ejseo 
orzy ul. Legionów.

Złodziej w  kinie
Do sal kinowych wchodzimy zwy

kle w w:erzcknick okryciach. N^e ppzo 
stawim y płaszczy w  garderobie i nie 
uchybiamy przez to przyjętym zasa
dom i bon - bonowi, a przy tym p lnu* 
jemy sami —bez żadnej dopłaty nasze 
„ruchome mieniefe.

Gorzej już jest, gdy kino zamienia 
się w  pół ' teatr, w  kino - rewję. "W^dz 
lJe '̂ie wtedy co zrob ó z płaszczem. 
Czy zostawać go w garderobie i wejść 
elegancko do Sali, jak w  teatrze, czy 
„wpychać się“  torując sob^e drogę lds 
ką czy parasolem, trzymanym w rę
ku?

Trudny ten problem np. w  naszym 
teatrzyku kino^o - rewjowym „Baga

tela4 * rozwiązuje duży, rzucający się 
łatwo w oc!.:y napis nad kaSą, mnie’* 
więcej tej treść : „Garderobę przyj
muje się bez dopłaty44 — Ćzy jednak 
zawsze bez dopłaty? Tego ^ e  można 
powiedzieć! Bo oto dzisiejszy komuni 
kat policyjny donosi, że właśnie w 

garderób’e teatru ..Bagatela44 skra
dziono dn* 3 bm. Pawłowi Mlcro^yń* 
Skiemu, zamieszkałemu przy ul. Szo
pena 5 w czasie odbierania garderoby 
z tylnej kieszeni spodni portfel zawie
rający gotówkę 150 zł. i zap’ski.

Dopłata była zbyt wielka. Mimo
uier^szorzędnego programu koszty
były zbyt wygórowane!

KradziPśe
Kieznany sprawca dostał się do 

miesi kan ia Blaugrunda Zolke. z‘lni. w 
Krakowie przy iii- D a jw or 5, sknd 
«kradł garderobę d;lmską ora?: 'inęSkR 
' dam,?ką bieliznę łącznej wai-ł, ;*00 ??• 

Nieznany n.a.rdzie Sprawca skra*, i i 
?,■ biura mio.sseza.cego się pr.':y ul. Bei 
ka JosrleW^cza 21, na szkoda Muszyn 
sldegb Tadeusza, ’ z-im.. w Krako^'^ 
przy ul. Garncarsk ej S. jeden rewo'- 
wer wart* .75 zł.

Stefa: umysł żywy. wrażliwy na p ęltuo 
zewnętrzne, serce stałe. Mimo ciężkich prze
żyć, jakie ma za sobą, zawsze wesoła i u* 
śraiechnięta, jest w życiu niepoprawną oj?ty 
m jatką. .

Przyszłość i  Wioliczarka m*ją listy w Ad 
ministracji.

Tajemnicze strzały pod Kopcem
Wczoraj rano w południe pod kopcem i w gi 130. Zaalarmowane Pogotowe Ratunko 

Kościuszki postrzelony został ‘ w taiemn* we przewiozło go do szpitala. Policja wszczę 
Filinka 30 czych okolicznościach w nogę 60-letn; W o’ J  ła dochodzenia w celu wyjaśnienia j ak 

i ćwok Batlei. zam przy nL Królowej Jad-1 sposób doszło do strzałów

Kupon niniejszy należy wycać * 

przechować* Po zebraniu 4 kuponów 
należy przesłać do Redakcji pismo od 
ręczne (atramentowe) n'łekaligrafo- 
wane na pancerze niePnjowanym, nai 
mniej 10 wierszy, załaczaiąo kunony. 
Na podstawie tego za'nteresowana o- 
sofoa otrzyma bezpłatną oceną prafolo 
ąiczną. Przypominamy, źe każda anaP 
za wymaga czterech kuponów

KUPON
^ E Z F f i A T H E l  P O R A D Y  

C R A F A b n O ieZ N E ]
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Pierwszym tramwajem 
elektrycznym

N A  W YSTAW Ę KRAJOW Ą W  R. 1894.

Tak się już z  naszą codziennością zrosty 
cnakomite wynalazk. techniczne, które ze
wsząd nas otaczają i  ułatwiają nam życie, 
że nie możemy sobie wyobrazić życia bez 
nich. Jak o jaskiń owcach słuchamy o lu
dziach, którzy żegnali się na widok żarówkf 
dostawali ataków histerycznego strachu na 
widok maszyny parowej lub samochodu. A  
przeć eż nie tak to dawne czasy, gdy pier
wsze wynalazki techniczne poczęły rewolu
cjonizować nasze życie. O tych to „jaskiwow 
cach“ a tak niedawnych czasach opowie 
nam przez radio gawędziarz nad gawędź a- 
rze Stanisław Waśylewski w odczycie radio
wym, który z Poznania na fali ogólnopol
skiej usłyszymy w środę dni a 7.10 o godz. 
17.50. Opoweść swą Stanisław "Wasylewski 
zwiąże ,-ze wspomnieniami wielkiej wystawy 
krajowej lwowskiej z roku 1894ł w którym 
to czasie we Lwowie po raz pierwszy na 
ni cach pojawił się elektryczny tramwaj.

mmnm  ?<uro!y
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6 30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim
nastyka. 6.50 Płyty. 7.15 Dziennik poranny 
7.25 Parę informaeyj. 7,30 Płyty. 8,00 Au
dycja dla szkół? 8,10 Przerwa. 11.30 Poa'a- 
nek muzyczny dla szkół średnich z Filhar
monii Warszawskiej. 11.57 Sygnał czasu. —  
12.03 Poznański zespół salonowy. 12.40 Z cze 
go t jak przygotować kszonki —  pogadan
ka. 12.50 Dziennik południowy. 13.00 Przer 
wa. 15.00 Wiadomości gospodarcze, 15,15 
Płyty. 16.00 Skrzynka ogólna. 1615 Życie 
kulturalne stolicy 1620 Audycja dla 'dzieci 
starszyh w opr- J Gerż^bka. 16.35 Koncert 
w wyk. -dej Ork. P. B. 17,00 Sytuacja ko 
b ety pracującej. 17.15 Dalszy ctąg koncer
tu 17,50 Książka i wiedza: Nowy tom pi®m 
Józefa Piłsudskiego — odczyt. 18.00 Poga
danka aktualna. 18.10 W  adomośc,i sporto
we. 18,20 Koncert reklamowy. 18.45 Pro
gram na jutro. 18.50 Pogadanka aktualna. 
19.00 Powszechny teatr wyobraźni: słucho
wisko p.t. Dzwon z Lamartin, napisał J* 
Me s=ner. 19.30 Becital śpiewaczy. 19-50 Me 
l.odie Yerdi‘ego — w wyk. orle. pod' dyr. A- 
JTermana. 20,30 Z wędrówek po prow icj : 
Trok: —  wygł. K  Kobyłecka, 20.45 T }z;en- 
nik w?eczorny. 20.55 Przemówienie gen, Koł- 
łr.ta*-^r7ednrck’oęo z okazji Tvgodn a Budo 
wr F W I  rowszeclir-t-ch. 2100 I-sza anóycia 
z ot 1-1 m FMwetk? konioo7vtotów polskich, 
pi ,1~. ',^>7.i-k» lekka 22.20 Płyty.

Dlaczego przemysłowcy zalegają
z wypłatami głodowych zarobków robotniczych?

Pomimo, że zarobk' robotników są 
w Polsce w porównaniu z innym* kra
jami bardzo n*sk'ef niejednokrotnie 
się zdarz*, że przemysłowcy zalegają 
z 'ch wypłacą przez szereg miesięcy, 
ba, nawet lat.

Na p>erwszy rzut oka mogłoby się 
wydawać, że przedsiębiorstwa przemv 
siowe dlatego zwlekają z wypłatami 
głodowych zarobków robotniczych 
gdyż nie mogą podołać trudnościom 
finansowym, tymczasem w w»e!u wy
padkach okazuje s>ę, że jest inacze*. 
Oto dyrektorzy Dobierają wysokie, wv 
noszące kilkanaście, lub kilkadziesiąt 
tysięcy zł. pensje, ^Ibjeraja nawet 
duże zaliczki w tym czasie, gdy za
ległe należność' robotników narastają

z miesiąc3 na m'esiąc.
Nic dz>wnego, że rozgoryczenie ro 

botników wyładowuje s«ę w  strajkach, 
będących ostateczną bronią pokrzyw 
dzonego robotnika* Jak wykazują sta
tystyk', znaczny nrocent strajków w 
cągu  ostatnich kilku miesięcy był 
spowodowany właśnie zaleganiem z ro 
botn>czymi wypłatam' przez zakłady 
Przemysłowe.

Bardzo dosadnym przykładem niego 
igiwesro postępowania dyrekcji wielu 
zakładów przemysłowych jest wyni
kły ostatnio zatarg n3 kop. „F lora16 w 
Dabrow'e G., gdzie mimo kilkakrot
nych przyrzeczeń dyr., wypłaty robot
nicze stale są przetrzymywane od 
blisko półtora roku.

SZCZESCIE TWOJE
to 
los 
I-ej ki. 
z kolektury

I C. Z* G., który bezskutecznie kilka 
razy interwenjował w tej sprawie u 
dyrekcji kopalń', proklamował wczo
raj 24-godzinny strajk protestacyjny, 
w którym brało udział blisko 1200 ro
botników. Na odbytem wczoraj zebra
niu robotnicy powzięli uchwałę, że fe 
żeli do 15 października dyrekcja me 
wypełni wszystkich warunków umowy 
o najmie, użyją jak najostrzejszych 
środków walki.

Odpis uchwały został przesłany do 
min. opieki społecznej i głównej dy* 
rekcji kopalni w Warszawie*

Spodziewać się należy, że władze 
zdecydowanie wystąpią przec'w wyzys 
kowi robotników i sprawę zalegania 
z wypłatami robotniczymi potraktują 
w ten sposób, by i inne zakłady prze* 
mysłowe odzwyczaić od przetrzyma 
w3nia należności robotniczych.

H L A W S K I E J
S O S N O W IE C ,  3-go Moja 23
BĘDZIN, Małachowskiego 1 
DASR0W R - U O R N 3 - g o  Maja Z  
ZAWIERCIE, 3-go Maja 3 
GRODZIEC. Kościuszki 3

Ciągnienie Jut U  gatdz. 1936 r.

Jak dwaj kupcy 
krakowscy

PR O W A D ZIL I „ŚLE D ZTW O 61 
W  W . H AJDUKACH?

JDwaj kupcy krakowscy: Em'zinger 
(Krakowska 3) i Józef Kampel ( I r a k -
5), zwrócił* się do komisariatu policji 
w W ie lk  cłi Hajdukach a doniesie
niem, że wysłane przesyłki ekspreso
we pod adresem M. Ociepkowej z H aj 
duk nie nadeszły do rąk przeznacze
nia.

Kupcy postanowili na własną rękę 
przeprowadz’ć śledztwo i  choć przesył
ki te w  ilości 3 S i tuk (ogólnej war
tości zgórą 1.000 zł*) — zginęły już w 
połowie sierpnia, o fakcie tym n*or 
zawiadomili policj.

W  wyniku tego śledztwa wczoraj 
obaj kupcy  ̂wraz z doniesieniem 
wskazali policji również rozwiązanie 
zagadki. O kazjo  się, że przesyłki ode* 
brał* z ekspedycji w  Hajdukach, mie
szkańcy tej miejscowości Henryk Ju« 
raszek i niejaki Nowakowski. Obu <v 
szustów czeka prawa sądowa*

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.

naBwrfesimmtemmmmn ig.m

ł " \  YęjKfcSg WELKfl. ,TODPEDV
vw jj,

p r z y ja c ie l
Szedł tólitą. Postać ji.go skulona i zgarb io» 

»a ku z\Gvai- czym ta na patrzącym naw uczu
ci* i"uośei. — On szedł... nie wiedząc, iż kto5 
i  boki: przygiąda mu się bacznie. Szedł, 
bo iść musiał, bo gnała go hen jakaś nuta 
przecudna, jakaś tęsknota wiewy*Owioną — 
tęsknota jego duszy! Wiedział. «• przegrał 
życie, przegrał wszystko tak, jak karciarz 
ostatnią stpwkę przegrywa.

N ie myślał o tym. — Cierpiał nad tym 
tylko że nie może ogarnąć zmysłami tęskno 
‘y swej duszy.

Naraz przystanął, ocknął się z zadumy na 
dźwięk jego imienia jakoś dziwnie. znajo
mym głosem wymawianego. Błyskawicznie 
przebiegł myślą po swych młodzieńczych la
tach szukając tego głosu, który, w tej 
chwili wymówił doń to jedno słowo: Stef!

Stef, czy nie poznajesz mnie —  rzekł wy- 
sok*, przystojny mężczyzna —  Tyle już cza 
«u mfnęło od chwili, gdyśmy się ostatni raz 
widzieli.

Poznał go. Wstyd mu było, iż jego przy 
jacie! widz] go w tak opłakanym stanie.

- Ach, to ty Janie. Lepiej byłoby, gdy
byś mię iuż wiecei w życiu nie zahaczył. —

Widzisz teraz przecież, ze jestem  rfiozem, i *  
jestem skończonym człowiekiem. - Mówi. 
to wolno, jakby chcąc dać możność rozważe- 
nia każdego jego słowa. Skończył, Stali 
chwilę, badając się wzrokiem, Wreszcie 
Stef przerwał to chwilowe, ? jednak tak bo 
leśne dla obu milczenie,

—  Może Janku zechciałbyś wst?-*p:ii ze 
mną do tej tu jadłodajni na śniadanio bom 
głodny.

Weszli do jakiejś knajpy, noszącej szum
ną nazwę „Złota Jutrzenka" i us‘ad's v 
przy stoliku zapalili papierosy.

—  Wiesz Stefie nim ci opowiedzieć coś o 
sobie każę powiem ©i, że jestem inżynierem 
w fabryce azotu. No, chłopie a fakżeż i  tobą? 
Pewno'jesteś już magistrem?

 Byłeś zawsze romantykiem, -aws-c in
ni niż wszyscy. — A le powiedz na miłość I r  
ską dlaczego tak dziwn;e wyglądasz 'Mzor* 
go jesteś tak zaniedbany — zapytał Jan od 
ważniej chcąc wreszcie dowiedzieć się o*1 
przyjaciela prawdy.

— Dlaczego? —  zapyta! 8*ef.
—  Piłem, za bardzo piłem. Pomimo do

brego nrowadzenia wykładów zwolnili mnie.

orzekając, iż  zły daje uczniom przykład, 
tym uczniom, którym całe moje zamiłowanie 

literatury chciałem oddać. Zacząłem 
lysęc utrzymywać się z marnie płatnych lok 
cj; nja przestając jednak do dziś dnia pić! 
-  P iję  bo muszę, bo na mnie ciąży jakieś 

•przeklsńaiwo-' — '’ dodał z rezygnacją.
— Stefie, przecież ty o silnej woli, możesz 

się z łatwością odzwyczaić od tego nsf ** %.. 
Po tym wszystkim coś mj powiedział musi 
mi -kryć jakaś głębszą przyczyna... A może 
kobieta

•— O, nie Janku, mylisz się: nie kobieta 
tylko tęsknota, dziwna tęsknota duszy. —

- Bytem zawszą jak u 5 wiłeś romantykiem, 
marzycielem. skoro zobaczyłem, że te marze 
n i a, Którym. żyję • nie spełnią się, zacząłem

Ym  rezmswlając zapomnieli o „widelcu*1 
T óńa. spostrzegłszy, że wystygły, zabrali się 
do jarzenia.

Skończyli Zapalili papierosy i oddali się 
chwilowej ciszy.

Jan i Steff wstali \ rzuciwszy kelnerowi 
Dowidzenia wyszli nie czekając na odpo
wiedź, Owionęła ich chmura deszczu, mro- 
'nt jesienne powietrze wciskało się pod ich 
letnie płaszcze. —  Stef w tej chwili wyglą
dał jeszcze nędzniej i szarzej, niż wtedy gdy 
er J*n spotkał. Teraz wydawał się więcej 
podobnym do naturyj a natura do niego. 
$te* 7aksszl«ł Zakaszlał owym nic dobrego 
tis wróżącym kaszlem — kaszlem, zwia&tu- 
'acym nadejście gruźlicy. Wydawał się tak 
nieszczęśliwym, że Jan mimowolnie uczuł Ii 

nrzyteclela.
— Stef, pojedzieąz do mnlo —  rzokf —  

musis? nniechać. Poiedzioez do mnie. Ja-

stam sam. Trzeba oi pomocy. Trzeba ei ięy< 
szukać pracę, uleczyć z nałogu otoczyć kok 
żeńską opieką, jak za dawnyoh naszych tafc 
Zapalił się do tego projektu, mówić zaczął 
gorączkowo.

—  Stef przecież pamiętasz, jak zawsze ży 
liśmy ze sobą w wielkiej przyjaźni; pomaga 
liśmy sobie nawzajem, co więcej: lubieHśmy 
się jak rodzeni bracia. Teraz będziemy znćw 
nimi. podnieś się do góry, popatrz na świat 
jasno, wesoło, na świat tak uroczy i piękny. 
Oto patrz słońce, jakby chcąc przyjść mi z 
pomocą wychodzi z za chmur. To słońce, to 
dusza twa. Patrz, odżyjesz jak i ono.

I w tej chwili Stef, patrząc na ton zawsze 
widoczny cud natury, odżył z postanowię* 
niem niezłomnym dojścia do swych celów, 
do swych ideałów, którymi była sprawiedl* 
wość ogólna, ludzka I miłość braterska.

Chwycił raptownie rękę przyjaciela i ści> 
skając ją serdecznie długo mówił z wiarą: 
Janie pojadę, znajdę pracę, przestanę pić. 
Widzę, że dla dojścia do swyrfi ideałów 
trzeba walczyć, to rozpowszedniaó je same
mu, pokazywać przykładem, kochać bliźnie* 
go i być sprawiedliwym. Nie jestem fui 
skońozonym człowiekiem. Ten stan mój te 
tylko odrętwienie. Teraz się przebudziłem 
Byłeś moim najlepszym przyjacielem {  je
steś nim. Taki czł*wfek jak ja marnować się 
nie powinien, bo to jest zbrodnią.

I szii tak dalej złączenia prawicami, a 
słońce jesienno świeciło zda się blaskiem 
wiosennym.

St. Wnrtny.
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\xyAA— • NA, TRONIE
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Działo się to w r. 1900. Na tron sorliski 
wstąpił młody Aleksander Obrtnowicz, któ
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W  czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju- 
Ijan Subowicz zostając j *--•* i mi. 
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano
wiła niedopuścić do nocy poślubnej mło
dej pary z pomocą brata Nikodema, <tóry 
obraziwszy Juijana zmusił go do pojedyn
ku. Juljaa powróciwszy do domu spo

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma

wia małżonkowi ciężką chorobę,, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajnio j 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz : 
ac swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju^ gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W  drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieozki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
cię za wszelką cenę. lym czanm  Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało się wykraść pe
wnemu Serbowi listy kompromitujące do- 
•zezętnie Dragę. Została jednak posądzona 
• kradzież w hotelu i stawiona przed ko
misarza policji. W  międzyczasie Draga umie 
śełła Milana u belgradzkiego profesora Pa
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci

Milan przypadkowo złapawszy Juijana w 
szwiej scenie z Dragą, o której sądził w na
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę FCrry‘ego, w momencie, gdy 
ołteiał przebić Juijana. Ten zaś litując się 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posła 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do - 
swego domu. Draga tymczasem postanowiła \ 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema, i 
W  tym oeiu poleciła podpisać odpowiedni 
akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupczyny Subo
wicz odmówił swego podpisu, wtrącony zo
stał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór
ką Sonią i synem Juljanem, byłym kochan. 
kiom nierządnicy na tronie. Cudownym zbie 
giem okoliczności prezydent zdołał się ura
tować

CiY koiA- gotowe?
— S.a,.]ak w idzisz, .mój mężu i jeśli. 

iA s z  ochotę, dosiądziem y icli i  poje- 

dziem y trocin; w  las. A ch , po^owaide 

już zaczęte. .

D a ły  s.e s łtszeć  w rzaski naw o ływ a  

n ia, dał się słyszeć szm er, coraz bar

d zie j zb liża ją  v  się do m iejsca, gdzie 
m yśliw i czeka ł’.

.Naraz z jaszcza w ypadły zające, kil 
ka -.jeleń1, chva l:sv. Z ag rm iia ły  strza
ły  '*•

N ik t  n ie  P ^ i z y  na nas — rzek ła  

D ra ga  do m tża  — chodź, nasza A r 

kad ia  nas czeka.

Nikodem pom ógł bn wsiąść na ko*

nie 1 raz jeszcze szepnął Dradze:
— P.apT-iy aPeć musisz. Pom yśl, że 

szczęście nasze zależy od tego.
Dra o-a, .skin ( la  bratu i przy boku1 

k róla ruszy U- Poskramiała s/vcgo ru
maka, wrb a  ąc o ^cm, że król nie l ir  

! buje sit? w zbyt szybkiej jeźdź !e, że 
j nawet w ogóie u ie bardzo w ielk ie 
| nPał ćwUiAcni.i w tym względzie- Za- 
j równo, jak  zTym jeżdźcem, by 1 złym 
j  szermierzem, frrzela ł również zle, po 
| części dla krói'kieg-0 wzroku, pływać 
| .u i gdy sic; n V  uczył.

N igd y  sz<‘zc 2'óliPe idę iiPereSow1! 
i s ę sprawami w ojskowemi, um a w a! 
zuaczeiPe ich dla podpory trollu, ale 
zresztą by! i?:»i obojętny.

Opowiadano solne nawet o idin, że 
nienawidził poTajemn-e sTm o ficJ r  
sk1, zazdraszczając im Tcli pełnego sT 
zdrowia, leli uęeznośc' i p ięknego wy 
bladli. •

Dziś jedrę'1]' zadał sobie trudu, by 
się utrzymać vv równym kroku z w ierz 

! chowcem klotowej, cłichil przecież po- 
i kazać, że .jc.d jeszcze mężcirszną, ino"
! gąeym piękna kobetę  uszczęśliwić.

~  G uzeż jest nasza a rkady isk1 
chata? — Soyial Dragą* W. której csę

— Oto juz arkadyjska chatka ~  za 
wołala królow i na w 'dok małego bu- 
dynku, wynurzającego się z d cleni* 
Chata w  Samej rzeczy była urządona 
prosto, zaledwie Y\yióżniająca się od 

innych*

Tein więcej uderzało we* wnętrzu© u- 

rządzene.
G dy D i aft a j A leksander zeskoczyli 

z koni i drzwi się otworzył*,, pokazał 
się pokój, jakby stworemv dła pary 
kochanków.

Szeroka, Ti recka kanapka w mie
niących s ę kolorach, już p lzy niej 
okrągły stoi, ściany okryte cryginal- 
nemi cl rwana.w, małe, atlasowe me
ble naokoło.

Z tefto pokoju wchodź'lo Su; dó dru 
gi.ego, mniejszefto, w nim bvlo wszy
stko, co Lbana Wysłała kur jerem.

— lic/dóz s*ę wygodn ie — zawołał*1 
; Draga, pozwól nv być swą Djaną* Mu 
sbsz darować mój A leksandrze, lecz tu 
nie jes*eś już mym królem, ani moim 
panem, l e c i . jesteś tu tylko, mym ko
chanym pasćtizem* Daj strzelbę, po
stawię. ci ja w kącie, a torbę zamieszę 
na ścian ę.

Ręce Draft1* drżały, ft'dy brała, torbę 
wr której znajdował się cohiiy mam r 
skrypt. Leo* ode tchnął3 w-o-niej, ft'dy 
król oddał iorbę do je j l*ąk. ą ł

~- A  tors z mój pastuszku *~ zawo
łała Draga, połóż s;ę na kanapie.

“  Tak, jes ‘ ćm znużona jazda ~~ 
rzekł Ale.kvi.ja - l*>.r — n!<a siadaj kolo

ku?
— Niedaleko stąd, W  pobliżu ję z o 

ra duchów, mamy kwadrans dróg1 

przed sobą*
— xVl.e, czy chata jest w dobrym sta 

uie?
— Posbliaiam  S ę. już, mój królu, 

YYnęlrze jest zupełnie tak zachowane, 
j ak w  owym dniu naszego tam szczę

ścia.

Schyliła głową na pierś i zalTiuPe- 
liiła się.-

— Szkoda zawołał król, że n'e 
możemy zjeść Łam co, chętnie .cały 
dzień przepędziłbym  w chacie. B y li
byśm y przynajmniej oddaleni od po- 
chlebców zwykłych i bezpieczni przed 
mordercami

— Prze^idzTilam  twe życzenie 
rzekła D rag3, 1 postarałam się, by w 
cha che znależi wszystko czgo potrze 
ba- Kurierem  posłałam wszystko, co 
‘na jlep ie j l r  *

— O moja P ;ękna i zapom egli wa żo 
neczko — z..wołał Aleksander? przy
jem ne będzie życie w  Arkad.i1 przy 
boku luk pięknej pasterki.

Brzytem  objął królową 1 Wycisnął 
na jej uSi'ach Pocałunek

— Natychmiast ■— zawołała DiTft-a 
~  mus sz m n'e tylko na kbka. m'nut 
puścić, zajdę bo nas.zej spiżami*

WyS.d.i. A jcksander zaś położył się 
"'yftodnie. iTzviz okno chaty, otwo
rzone przez D i aft-ę, wiało świeże powJe 
trze leśne, k i61 wdychał je che1 w ’e.

ItzfcczywTście, od«l,Jwna już m e  czuł 
sic; tak si]ir\iii i zdrowym, V>' tern o- 
buddło SJę w n :iu prag-nienie posiada 
riia pięknej kobiety, do której sypia! 
ni już dawno nie zachodził,

P r aftii:enT; to wzbudziło Sn; dzisiaj* 
O, tak piękną była, jak  żadna kobieta 
a która moft.ł- dawać rozkoszy jak ża
dna z nich-

-• EdymonJe, mój pasterzu, spójrz 
— o ;wał. się. glos z małej kopiórki i 
ft*dy król 7w;uc:ł s]ę, wydał okrzyk po 
dz;wu.

— O, ty moja słodka pasterko ~  
zawołał zeskakując ~ jak bosko pięk
ną jesteś.

'W. sanuj izeczy, była m^zwykle 
piękną, w tej chwili. W  drugim poko
iku zlzuclia z sic.b e kostium myś.lHv 

f sk' i ubrała lekk i arkadyjsk strój. 
B iała materja wolno spadała P o  peł
nej rozkoszy postać1, k s z t ‘By urocze 
raczej uwydatmając n ‘ż zakrywa;ąe- 
Suknia S*ęo-aT po kolan1?* -Nóżki małe 
i  zgrabne b vriv  ubiane w rożowe poń 
czocliy i  lekkie .sandały.

N a  włosach widid^ł wieniec róża
ny, a w  ręku do ta laska. _ prrt-Jbraua 
na kop-cu 4-óżuW,

TVsz\śtjco to przy fto tov/aia  w; w yra fi 
lĄikyany spoSCb. P ra g n ę ła  odzyskać 

kcnBeczuie se lc e  Aleksandra i jeżeli. 
S‘ę* od m ej o iw róciło, to uzislaj ma 

wł^Sc>ć z podw ójnym  pędem  nam ię 'no  

ściL
NM p<jc.ztifTj swej piękność1 wypro 

stoiwała się, dając królowi ręce do po 

cakowanńi*
— Czy podcb'Jm e się iak? ~  za-wo 

ł ała  nieprawdaż, pozwolisz,- że 1 <>o- 
biec głow ę ubiorę różami? ow lat u-ży* 
wa'* ‘.wawrzynu, ale j c1, tysiąc razy wolę 

róże-
Przyniosła dł ug1 wianek z. lóż i w io 

ż y ł* ,g o  królów1 na głowę.
— ,Wsz\stko, wszystko czyn-ze mną 

co ''c i się żywnie podoba zawołał A - 
Ic feander . mam ^rażenie, jak  Dym 
b y l w  bajce 0, jak s ikaradnvm jest 
ko i*»k ! Dlaczego częściej nie w ycho
dzę * n c używam z :toba- natury?

Djrafta pociągną ł* k ró l3 na kanapy 

i pĘząytid ła się do niego.
—1 Czy unreSz pieśń ąpastęrSką? 

szepaięła “  czy c*i zaśp:ewaó?
--  P ieśń pas i orską ?
D z d j ę ł a  ze ściany lu tn ię i  wbi- 

r-ując jej. poczęła śp iew ać g łosem  Szan 

sonetf^ki ra c zd  n iż a rty s tk 1.

Ktttól unoionr npłością objął j)iękną 
kobietę raniioiiami* i przycisną ł do 

piersi1.
—• D ob rze , dobrze tak ~  ozw*'l. >lfj 

naglei g ło s  p rzez  otwarte ckno “ "gru 

chać, . pieść*ć,1 czyhać wa^sei ks-ędze 

m iłości. H i, nf, -ju -więcej d c  czyta, 

tern w ięks- * y s ę nabywa pL lgu 1en1a 

miłoabi w jesie, to rozundę gdybym , 

ty lk d  n ie l niO ~  szkielet-

Z okrzykTur. p rzerażeń 13 1 wyrwała 

s :ę D fttiga z runimii Aleksandra- A lek  
sandtór' także ż e iw a ł 'S5̂  i- śpojrzył na 

okno- .W. oknie ukai-;ała  si© stara zniar 

szezoti-1 iwnr/, na którą Spadały rząd 

kie w łosy . AV otw artych  nótach n ie  

b y ło  jednego zęba, widuc- byćo  ty ł 

ko ić t e * ,  wrvPiiszony język .

B.wia to stara kob'eta, któ>*a mogła 
m'eć £0. !00 albo "'ięcej jcSzcze lat. 
• Fani:astyczna snkni{l, zarzucona ra
czej, zdi adzcła, że ma. się do czynie

nia z ‘CjTo anka*
— Chodź t-u, stara — za wołał A lek 

sander. —■ jmud.sz m1 wyznać prawdę, 
dlaczegK) nas* podsłuchiwałaś? Czy zó 
stałaś iricże wysłaną, by wiedzieć, 

gdz e i îę selir* niliśmy ?• Cłiodż, chcę ci 
zajrzeć W oczy-

~  W ejść Jo was?- I l ' j  h i,-piękny 

m łody pan i0i czy chcesz nnpe tukże ca 

łować?, N ic  jwstein już gołąbką, ale 
b y łam nią O. wesoło sk; w tedy baw1- 
łam. I j&iz teraz gołąbek SU; postarza? 
niema już e-ołębi — gdyby ty lko  ide 
było tilttpp, Sm,*1 ciefcu!

Dalszy ckjg iutro

śei Toptsżićleru, czy może obok żam-

K O Z D Z IA Ł  Ca i .

Arkadyjska kąpiel
mnie, pasterkę.
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Kwaśniewska wycofuje sie z lekkoatletyki
Co mówi nasza mistrzyni czytelnikom „Torpedy”

Niedzielne zawody o mistrzostwo Połski (gdzie tyle Już je ] dokuczyła prasa za tô  
n 5-cic boju pań, które odbyły się. w So~ p e  broniła barw polskich, 
i  nowo u na stadjonie WF. j  P.W., mimo prze> I ,sW  sprawie „zbujanych'1 wywiadów „Do 
mującego zimna i złych warunków atmosfe- fcnego Wieczoru1 i J?Dzień Dobry' zwróci-
rycznych zgromadziły, jak na stosunki za- kłam się do Związku Dziennikarzy z zażaie*
głębiowskie, bardzo dużo widzów. Pub licz 
ność ta była widomym znakiem, że ideai 
sportu nie jest obojętna dla Zagłębian.

Magnesem, który przyciągnął na borsko 
zwolenników sportuf była oczywiście zapo
wiedź, że poza siostramj Paliszewskiemi, Ba 
tiunkówną j Kamieniecką startować mają 
dwie nasze* chiutiy, które tak pięknie wywią 
zały się na Olimpjadzie berlińskiej, zdoby 
wając medale dla sportu polskiego —  mia
no wicie Jadzia Wajsówna i Marylka Kwa
śniewska.

Jadzia jednak, mimo zapowiedzi nie uka 
'ała s]ę na starcie^ (czem też rozczarowała 
swoich wielbicieli zagłębiowskioh) jedynie 
tylko Marylka9 swą wiecznie roześmianą 
i piękną twarzyczką „podbijała" rozentu
zjazmowanych zwolenników sportu

CO MÓW! KW AŚNIEW SKA

W  rozmowie z naszym współpracowni
kiem p. Maryi ka wyraziła stę, że ilekroć 
droga jej prowadzi przez Zagłębie, to cie
szy się serdecznie, bowiem z kilku star
tów na tutejszym terenie wywiozła dużo 
miłych wspomnień.

,,Tutaj tacy kochani ludzie, przy tein u- 
mieją ocenić wyczyny nasze i człowiek, 
choćby był nawet chory, to przecież z chę 
cją pracuje, nad doskonaleniem się*.

—  A proszę mi powiedzieć panno Maryl 
ko — jak się przedstawia 

SPR A W A  W YW IAD Ó W  O STEPHENS?

„N ic a nic nie ma prawdy w tej histo- 
rji. Ani n|e mówiłam nikomu o tern, ja
koby Stephens miała być mężczyzną, ani 
też nie jestem upoważniona do. kwalifikowa 
nia pici tej naogół miłej koleżanki.

^Wyobrażam sobie, ile będzie, miała przy 
Krości z tych „zbujanych" wywiadów Stel
la Walasiewiczówna, tam — w Ameryce,

jniom. Związek odpisał mi, że wyciągnie z 
'tego konsekwencje i  wyraził mj, oraz Stel
li wyrazy współczucia'1.

Proszę pani —  pytamy 

DH-ACZEGO JADZIA NIE PRZYJECH AŁA 

,,Nie wiem —  Sama się dziwię, bowiem 
W przeddzjeń mistrzostw groziła mi, że w 

fifosnowcu odbierze mi tytuł mistrzyni pie
ca o boju- Ja się mocno tern przejęłam i po

wiedziałam sobie: zobaczymy. No, ale nie 
przyjechała, a zatem nje miałam przeciw
niczki.

Słyszeliśmy, że Pani ma zamiar zrobić 
przerwę w sporcie —  czy to prawda?

„Tak. Mam zamiar odpocząć dwa lata, 
lub chociaż rok.

,,Nikt nie chce wierzyć że jestem ogrom
nie przemęczona ale ja to czuję. Najlep
szym dowodem przemęczenia są moje dzi
siejsze wyniki. Przedewszystkiem zaraz w 
pierwszym rzucie oszczepem

ZERW AŁAM  SOBIE ŚCIĘGNO

To mj się często teraz powtarza. Następnie 
rzut kulą. Przecież stać mnie na lepszy wy 
nik. Oczywiście rekordu Polskj nie nabiłam, 
chociaż tak bardzo chciałam, lecz powód to 
go jest ty i ko przemęczenie.

„Proszę pozdrowić Czytelników „Torpe? 
dy> i gratuluję Wydawnictwu, bowiem 
bieg naprzełaj o puhar Torpedy1 udał iif 
pod każdym względem.

„N a  dowód mojej sympatji dla „Torpe
dy' ; jej miłych czytelników, jak tylko wró 
cę do Łodzi, przyślę moją i Jadzj Wajsów* 
ny fotkę11.

D

Po zamknięciu sezonu międzypaństwowego
naszych piłkarzy

Mecz piłkarski Polska — Duuja za- 
ktmcfzył tegoroczny sezon międzypań
stwowy polskich pTkarzy. W  roku kie 

rozegrano ' rekordową ilość 
fcbciu meczów .wygrywając trzy, renr- 
ftssijąc cl"'a 1 przegrywając cztery ze sło 
esunkiem bramek 21:25-

Pokonnll,śmy Belgję 2:0, W ęgry 3:0

Anglję 5:4, przegraliśmy z A  ustają 
l-o, Norwedją 2:3, Jugoslawją 3:9 i 
Dariją 1:2, a zremisowaliśmy z kot
wą. 3:3 i Nćemcami 1:1. Tylko jeden 
mecz, a mianowicie z ISTiemeami, odbył 
się w kraju.

Nadto przed Olhnpjadą drużyna 'na 
sza rozegrała 7 meczów sparingowych,

Sport na SląsKu
Stadion (Chorzów)
ZDOBYW A NAGRODĘ PUWF.

Pięciobojem pań o mistrzostwo Polski w 
itb. ncidzelę zakończone zostały 5-letnie wal 
ki o nagrodę wędrowną państw urzędu AVJi.

Nagrodę tę zdobyła ostateczny drużyna 
Stad jon u Chorzów 632 pkt., przed ŁKS 323 
pkt., AZS Warszawa 321 pkt. AZS Poznań 
28-4. Pogoń Katowice 253 _ MjklcabL Kraków 
211, Warszawianka 105, Sokół Grudziądz 93 
Krusche Ender 92, Sokół Łódź S9, Grażyna 
S4, Sokół Pabj.uiice 73 Strzelec Lwów 70j 
Skra ó7 i td. •

Snori w Krakowie
P IŁ K A  NOŻNA W TRZEB IN I

KS. Trzebinia —  KS. Szczakowianka 2:1

Zasłużone zwycięstwo odnieśL gospodarze 
po dość ciekawym przebiegu. Gra bardzo o- 
stra w której celowali gracze Szczakowian- 
ki, których powstrzymywał w brutalności b. 
dobry sędzia p. Kochanek.

Bramki dla Trzebin; uzyskali Szkulka 
Michał i Czarnik Władysław, dla pokona
nych jedyny punkt po wypadzie Strzelił le 
wy ląćznik Mecz ten rozegrany o upstrz. kl 
B. podokręg." Chrzanowskiego.

Sport w Zagłębiu
Czeladzki K. S.

ZAW ODY I ZAW ODNICY

Na ubiegłą niedzielę zapowiedziane były 
w Czeladzi międzyklubowe zawody kolar
skie Unja — CKS. z Cyklu rozgrywek o 
puchar ufundowany wspólnie przez obydwa 
kłuby. Kiedy jednak drużyna Unji w kom- 
ptacj* stawiła sję na stadjonie CKS.-u oka 
zało się, że zawody się nie odbędą, gdyż 
gospodarze spowodu złych warunków atmo
sferycznych do biegu stanąć nie mogą. W ia
domość o powyższe m zamieściła miejscowa 
prasa.

W  zwjązku z tem otrzymaliśmy następu
jący list:

W  związku z notatką jaka ukazała 
się w „Kurjerze Zachodnim1 w dniu 5 
Ibm. pt.: „N ie  sportowy wyczyn kola
rzy CKS.-u w której zarzucono nam, 
że nie stawiliśmy się na starcie wAjec 
czego zawody nje odbyły się. prosimy 
Szanowną Redakcję o zamieszczenie na 
stępującego sprostowania.

Zawody kolarskie pomiędzy Unią a 
CKS. o puchar ufundowany przez oba 
kluby nie odbyły się w Czeladzi z po
wodu złych warunków atmosferycznych. 
Kolarzy Unii, którzy weszli do lokalu 
nie zdejmując czapek przyjął kapitan 
drużyny p. Ryś (członek zarządu sek
cji kolarskiej) oświadczając, że zawody 
nje odbędą się z przyczyn wyżej wymię 
mienionych.

Na oświadczenie p. Rysia kolarze 
Unii z p. Sielańczykiem (kierownikiem 
sekcjj) 5 Wawrzyckiem (sekretarzem) 
na czele zareagowali w sposób nie licu
jący z godnością nie tylko sportowca 
ale i człowieka dobrze wychowanego. U- 
żywając niesmacznych epitetów pod ad
resem CKS., żądali zwrotu pucharu wal 
kowerem i zwrotu kosztów w sumie 100 
zł. (? !) Następnie zmuszali kapitana p. 
Rysia do podpisania protokułu w któ
rym zaznaczono że -»*wodv nir ftdhvły

się z przyczyn CKS.
Zmuszanie gospodarzy do urządzenia 

zawodów w warunkach nienormalnych 
nie mogło mieć miejsca, co zresztą wy
raźnie reguluje zawarta umowa, której 
końcowy ustęp mówi: ,,W razie złych 
warunków atmosferycznych zawody od
będą się w terminie późniejszym ustało 
nym przez sekcję kolarską CKS."

Z poważaniem Kierownictwo Sekcji 
Kolarskiej CKS. — Zbigniew Ryś, Ste
fan Łakomik.

Na marginesie niedoszłych zawodów cze
ladzkich — nie wdając się narazie w kryty
kę wystąpień obu stron — musimy podkre
ślić, że członkowie CKS.-u (wprawdzie nie 
kolarze) wystawili sobje akurat tego samego 
dnia bardzo marne świadectwo.

Mianowioe rozegrany został w ufj. niedzie
lę bieg naprzełaj o puchar „Torpedy*1, na 
starcie którego w myśl zgłoszenia listowne
go zarządu CKS.-u stanąć miało 12 zawodni 
ków tego klubu. Jednak do biegu nie stanął 
w rezultacie ani jeden (!), mimo, że widzia
no jch w szatni.

Nie wiadomo, czy w.imć należy kierownic
two klubu, które zgłasza zawodników bez za 
miaru obesłania nimi imprezy, czy też za
wodników, którzy są tak niesubordynowani, 
że za nic sobie mają polecenia kierownika 
klubu,

a m ^uow icie te drużyną
Chelsea oraz po dwa z iWackePem,
Ad mirą i Phoebusem.  ł

Ogółem oBcjalnych meczów między 
państwowych rozegrano’ od r. 1921“"' 
76 (w  ł em v  kraju 33), wygrywając 
28 (w  kraju  14), remisując 12, (wj 
kraju 7), a przegryw ając 36 (w  kra
ju 12). Stosunek bram ek 163:166*

"W roku bieżącym czynnych było w  
reprezen^eji 29-chi graczy, przyczem 
po S meczów gra li: Dytko, God i W o- 
darz po sedm : A lb  a liski, Gałecki, Ko 
harczyk I I ,  l^iec, — po Sześć: Szerfke, 
.Martyna i W asiew hz, piąć — Pecerek, 
cztery — Matjas, Góra i Cebulak po 
dwa, a res-da po jednym. Bramki zdo 
by li w roku bieżącym: Wodarz 7, God. 
6, PtAerek 3, B iec 2, ‘W oStal Matjas * 
Szyarc po jednej. '/

Ogółem w  ciągu okresu 1921 ;~’ 
1936 brało udział w reprezentacji po i 
sk'ej 165 graczy. Najw ięcej meczów 
g ra l!: M artyna 32, R otlarczyk I I  31, 
Bu la..now 27, ICudiar 26, IĆotlarczyk 
I  25, Albański, Sperling i  Pazurek 1 
po 21, Kałuża i Naw rot po 20, "Wo- 
daiz 18, M ysiak 17, M atjas, Szczep'*' 
n lak i ŚtalhiSki po 15, Spojda 14, Ci
szewski, Ponlow icz, K arasek  i P cy - 
man po 13, Gałeck1, Dytko, B alcer 
G iibel, Bacz po 12.

B ram ek ’ zdobyli najw ięcej: N ‘HvTot 
17, W odarz i StaBriski po 10, Balcer 
i Bacz po 9, Pazurek, Kozok i K a łu 
ża po 8, H eym an 7, God, M atjaS i K u  
char po 6, M artyna i  Peterek  po 5, 
Steuerman 4, W ilanowski, Ciszewski 
i 3vVelińsk I I  po 3*

Echa skandalu olimpij skie go
Wielkie oburzenie ludności Peru

Dzienniki amerykańskie donoszą z Luny, 
że powrót reprezentacji olimpijskiej Peru 
zamienił się w olbrzymią manifestację prze
ciwko głośnemu skandalowi z Peru na 
Igrzyskach w Berlinie.

Na powitanie drużyny zebrał się tłum w 
liczbie przeszło 100 tysięcy, który następnie 
przeszedł przez miasto, n.osąc transparen
ty z napisami, atakującymi gwałtownie orga 
nizatorów Olimpiady i Międzynarodową Fe 
dc rację Piłkarską.

W niAwuum fałmzrafie preiy-

denta Mędzynarodowej Federacji Piłkar
skiej Rimeta i kapitana związkowego Aue« 
trii Hugo eMisla z obelżywemj napisami.

Równocześnie rada ministrów Peru post* 
no wiła dwie szkoły w Linije nazWae: „Repu 
bliką Kolumbią" i ^Republiką Chile' na 
cześć tych dwuch państw, które wystąpiły w 
Berlinie w obronie Peru. U  wejścia do tych 
szkół wmurcfwane zostaną tablice z napisa
mi: „O skandalu berlińskim będziemy pa* 
miętali po^wieczne czasy1**-
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Nie wkraczać na złą drogę]
Kochany Dziaduniu!

Jestem przystojną szatynką, od 10-ciu lat 
mężatką, lecz czuję się bardzo nieszczęśliwą

W  niedługim czasie po ślubie, mąż zaczął 
mnie zdradzać, nad czem bardzo cierpiałam, 
bowiem nie czułam się winną.

Mimo krzywd, jakie mi mąż czynił, stara 
łam się być dobrą żoną, co zresztą wyszło 
ml ni. dobre, mąż poprawił się i stał się do 
brym człowiekiem.

Lecz nie w tern tkwi teraz moje zmartwię 
Ale. Przed dwoma laty poznałam mężczyznę, 
p 6 lat młodszego od siebie, z którym przez 
częste obcowanie nawiązałam towarzyskie 
stosunki.

Wkrótce też dowiedziałam się od owego 
mężczyzny, że mnie bardzo kocha i prosił, 
abym opuściła męża i dzieci dla niego.

Oczywiście nie mogłam sę zgodzić na tą 
propozycję, zgodziłam się jednak częściej 
przebywać z  nim. Nadmienić jeszcze muszę, 
że oświadczenie moje było tylko skutkiem 
presji, bowiem groził mi, że odbierze sobie 
życie.

Po pewnym czasie przekonałam się, że go 
lardzo kocham j gdyby nie dzieci, nie namy 
Jlałabym się odejść od męża.

Doradź mi więc, Kochany Dziaduniu co 
mam zrobić, aby zapomnieć o moim ukocha
nym?

K. M.
Proszę Pani! Uczucie, które tak nagle 

wyrosło, należy stłumić w zarodku.
Nie wolno Pani zapominać o dzieoiach, 

które w razie opuszczenia ich byłyby zdane

Sklepem te z wystawy
Jest przeds<ęb>orstwo, które nie ogła
sza s*ę w  najpopularniejszym dzien
niku Krakowa, iak'm jest

„TORPEDA ##

DROBNE O G ŁO S ZEN IA

POSZUKUJĘ praktykantki do sklepu 
modniarsktego za małą dopłatą. Zgł. „Torpe 
da“  pod „Dobra Szkoła*.

PO SZU K IW AN A  samodzielna kucharka z 
pierwszorzędnym gotowaniem. Zgł. „Od za 
iraz“ „Torpeda*4 Kraków.

BZU KAM  POSADY do biura. Zgł. pod 
„Tan; a siła* do Torpedy

KRAW COW A szyje w domn i po domach. 
Zgł. „Bardzo tanjo“ do Adm. „Torpedy** 
PANNA perfeki niemiecki poszukuje jakjej 
kolwiek posady. Zgł. „Torpeda** Kraków

DO SPR ZE D AN IA  mało używany 
płaszcz i nowe ubranie. Zgł. do Torpedy pod 
„Taniio“ .

SPRZEDAM  za bezcen nowoczesną sy
pialnię. Zgł. pod „Pogodzimy się* do Torpe

dy*

na pastwę losu.
Czy jest Pani pewną, że „ukochany** do 

chowa Pani wiary'/ Czy może Pani w.erzyć 
że młody człowiek nie porzuci Jej po pew
nym czasie?

Proszę pomyśleć, coby było, gdyby przy
szedł do przekonania, że jego uczucie do 
Pani było tylko chwilowym szałem?

Napewno. nie liczyłby się z tern, że uczy
niłby Panią bardzo nieszczęśliwą i porzu 
ciłby Ją bez żadnych skrupułów. Wówcza. 
zostałaby pani na bruku i każdy by P-n..’ 
wytykał palcami, jako złą żonę i wyrodn*; 
matkę.

Radzę stanowczo zająć się wychowań:em 
dzieci, oraz niech Pani Btara się być dob. ■' 
żonąy tymbardziej^ że jak sama Pani psze 
—  mąż jest teraz bardzo dobrym cżłowie 
kiem.

Dobry Dziadunio.

Ikara
KASIA I ZOSIA

N a ulicy spo%ały Sę dwi© służące, 
itóre idąc na ^arg wszczęły bar 
Izo ożyw:oną rozmowę.

“ * W i pani, panno Kaski, że moja 
stara, to nic ino cięgiem kina do li 
na, a tak sie choroba m j>, że jak.
raz żem wyszła na cbwkę do sklepu, 
to jak przyszłam, to jej nijak n^e mo 
,łam ooznać, tak otrynkowała kłapacz 

—• A  moja, — panno Zosiu, to jest 
kobita z lepszej skwery- “  Słyszałam 
'd Marysi od tego kupca z galanter- 
ą na . Modrzejowsk ej, że to lirabina, 
no ~i*ż jej się obwiesił po pijanymu 
’ ajś w Mimcach.

— Obwiesił się ? — mów^Sz panna. 
V pojakiemu sie obwiesił? — Przecie 
3tara panny Eiasi jest szykowna i mo 
niaki ma- — N ie chce mi sie wierayó,

PRZED ODJAZDEM DO INDYJ.
Jedan z angielskich pułków kolonialnych cpóśoil w tych dniach Europę udając się

do In dyj.

żeby był taki głupi — odparła panu* 
Zos a-

— W iem  przede, że cbłopy lecom 
na kobity bogate * sie ich tpzymajom 
powiela nie wyciągnom ostaui ego 
grosika ~  mówiła z przejęc-em panna 
Kasia.

Tego mi panna nie mus sz zAll 
waó, bo wiem, że Julek, co z pannom 
chodził nie trzymał sie bez ta panny 
żeś nie miała b latów, ale be: te War? 
— odparła panna Zosia-

— A  jakom to ja mam twarz ?- - spy 
tała Kas a przeglądając się w  luster
ku-

Juk to jakom? — To p anna E W a  
myślisz, że to, co nosisz na tym brud 
nym karku, to jest twarz? — To jest 
zwyczajna i ordynama potwarz.--

— Coś jędzo jedna powiedziała?- 
Ni© podoba ci si© moja facv]ata — ty 
suro kaprawa, ty nos wodo żydowsko 
to masj w  paszcze, to masz!.

Rozległy się trzaski, a później 
krzyk, na który zbiegli ®ię lud-''? i o- 
czywiście policja-

Sąd Skazał zarówno pannę Zosię, 
jak i pannę Kasię na karę srzvwnv 
po 15 złotych

Najtańsz8 i naiskuteozniejszs

reklama w
najpopularniejszym dz'enn'ku 

Krakowa.

_  'o z k r o i ć f
W ie. nu morzu.

Jedynie przez Sanie, drnkne agłoszenla 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia

Z a  50 gr. masz ogłoszenie Jedynie w „Torpedzie**
dzienniku krokowskim, 

czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszenia drobne w rubrya 
co pt.

„ T Ę S K N I M  Y “

*raz ogłoszenia poszukujących pracy, 
iczac

50 gr. za 10 słów

| t ę s k n im y !
POSZUKUJĘ wspólnego mieszkania z u- 

trzymaniem u samotnej wdowy łub separo
wanej blisko k o le . Zgł. Torpeda, Kraków 
pod ^Samotny maszynista PKP*

ABSOLWENT seminarium po wojska, 
chętnie poślubi pannęf  która pomoże mu u- 
żyskać posadę nauczycielską lub biurową 
— ewentualnie jakąkolwiek. Listy m le wi
dziane: Biliński B. Tonstobaby p-ta Horo- 
żanka.

ŁAD NA przystojna modniarka szuka Pa
na który chciałby dopomódz do otwarcia 
sklepu. Zgł. pod „Ewentualne małżeństwo*' 
do Torpedy.

MŁODEGO przystojnego, dobrze tańczącego 
pana szuka tych samych zalet Pani. Zgł 
Torpeda pod ,}Tańczącp Wenus**.

JESTEM wdową w wieku lat. 35, pos adam 
własne mieszkanie i drobną gotówkę. K tó
ry z Panów chciałby być towarzyszem sa
motnej. Zgł. pod j}Urzędn.jk Państw.** do 
Adm. ..Torpedy**.

Miesięczny abonament ..Torpedy" 
z dostawa do domu zł. 1.50
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